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Do nauki 
przekrój nowoczesnego Samocho- 
du w ruchu. Do nauki jazdy samo- 
chody 4-0 i 6-0 cyl., europejskie 

amerykańskie, sportowe i limu- 
tyny. Informacje i zapisy codzien. 
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Wysokie zwycięstwo „Warty“ nad pię- 
Ściarzami „Punching-Clubu (Magdeburg) 
14:2 


Trudno sobie wyobrazić, aby te za- 
wody, zakończone zresztą słusznem 
zwycięstwem Warty, były doskonałą 
propagandą sportu a pięściarstwa w 
szezewólności. Spotkadic pomiędzy -dru- 
żynami „Punching-Clubu* 1 „Warty“ 
rie należało do ciekawych a podczas o- 
statnich dwóch walk panował na sali 
nieopisany wprost wrzask i hałas, spo- 
wodowany fatalnemi orzeczeniami sę- 
dziów. Kiedy po starciu pomiędzy Aniołą 
a Meserbergiem, w którem należało się 
zwycięstwo M.. przyznano zwycięstwo 
Aniole —- sędzia Perlitz (Niemiec) po- 
wiedział, że będzie również punktował 
zawsze na korzyść swoich zawodników, 
ponieważ wobec stronniczości sędziów 
miejscowych niema innej broni. Przy- 
znać musimy, że p. P. miał wiele racji. 
Spotkanie Majchrzycki — Schmidt mimo 
przewagi M. orzekają na remis. Po dłu- 
giej wrzawie wynik zostaje zmieniony 
na korzyść M. z powodu rzekomej nie- 
uwagi sędziego ringowego. Można było 
wynik zmienić jeszcze bezpośrednio po 
walce. ale zmiana wyniku pod dyktan- 
dem widowni, to smutne Świadectwo dla 
sędziów. Świadczy to, jak ubodzy jesz- 
cze jesteśmy w dobrych arbitrów 
mimo posiadania tak świetnego materjału 
pięŚściarskiego. 

Warta była zespołem technicznie le- 
piej wyszkolonym i prezentowała się 
dobrze. Słabiej walczył Anioła. Wynik 
11:5 więcej odpowiadałby przebiegowi 
zawodów. Magdeburg jako drużynowy 
wicemistrz Niemiec nie pokazał nic 
szczególnego — raczej możnaby wycią- 
gnąć wniosek, że pięŚściarstwo polskie 
dziś już w zupełności dorównuje Niem- 
com, jeżeli go już nie przewyższa. 


Zapytany przez nas po walce przedsi. 
„Punching-Clubu'' oświadczył, że zwy- 
cięstwo Warty jest zupełnie zasłużone, 
jednak nie w tak wysokim stosunku, — 


Śląsk siedzibą pięściarstwa polskiego. 
Spokojny i owocny przebieg obrad Wal- 
nego Zebrania. Poznań czy War- 


szawa? —  Jednomyślne potępienie na- 
paści prasowych na p. Prezesa Dr. Salo- 
niego. 


W dniu 9 listopada 1930 r. odbyło się 
owocne Walne Zebranie Polskiego Zw. 
Bokserskiego, którego atrakcią miało 
być przeniesienie siedziby P. Z. B. z Ka- 
towic. Reprezentowanych było okrę- 
gów 6, mianowicie Śląsk przez p. Anto- 
niego Sadłowskiego z 188 głosami Po- 
znań przez p. prezesa Baranowskiego i 
Dolatę z 104 głosami, Warszawa przez 
por. Gawrońskiego z 66 głosami, Łódź 
przez p. Landeka z 56 głosami. Po- 
morze przez por. Kaprowskiego z 52 
głosami i Lwów przez por. Finklera z 57 
głosami. 

"Po wybraniu przewodniczącego ze- 
brania, którym został jednogłośnie de- 


wedle iego zdania Forlański winien był 
remisować z (Goetzem a Anioła prze- 
grać z Meserbergiem. Przyięciem jest 
bardzo zachwycony. 

Przebieg poszczególnych spotkań (we- 
dług kolejności wag): 


Forlański zbyt ostrożnie walczył z 
(ioetzem. który mając dłuższe ręce i 
będąc wyższym, doskonale bronił się 
przed ciosami Forl., dążącego zbyt wy- 
raźnie do k. o. Naogół walka jest wy- 
równana i wynik remisowy lepiej odpo- 


nestety mało skutecznemi ciosami, zbiera 
liczne punkty. W trzeciej jest walka 
wyrównana i kończy się zasłużoną wy- 
graną poznańczyka. 

Anioła miał jedne ze swych słabszych 
dni. Meseberg przez pierwsze dwa star- 


Z meczu pięściarzy: Śląsk — Poznań. 


drużyna Śląska (na lewo) i drużyna Poznania (na prawo) z kierownikami 


sportowymi i kpt. J. Baranem pośrodku. 


Wolniakowski (W) — górował przez | wiadałby aniżeli ogłoszona wygrana na 


wszystkie trzy starcia nad Riederem; 
w trzeciej na moment idzie R. na deski; 
Woln. atakuje; dwa silne uderzenia pod 
koniec III rundy oszałamiają lsiedera i 
Wolniakowski wygrywa jednogłośnie na 
punkty. 


punkty Forl. 

Warecki, jak zawsze, z furią i nie- 
bywałą ambicją, rzucał się do walki na 
swego przeciwnika Baehra, który kilka- 
krotnie uciekał. W drugiej rundzie słab- 
nie R. i Warecki operując ładnem., lecz 


cia był bezwzględnie lepszy a w trze- 
ciem starciu spotkanie wyrównane. 
Brzydka ta walka prowadzona stale w 
zwarciu i przytem bardzo chaotycznie, 
zakończyła się wynikiem  remisowym 
który krzywdzi Meseberza. 

Miałkas (M) — Arski. Mistrz Polski 


Walne zebranie S. Z. 6G. 


legat Peznania p. Prezes Baranowski i 
zatwierdzeniu porządku obrad, przystą- 
piono do wysłuchania sprawozdania u- 
stępującego Zarządu „które w imieniu 
służbowo wezwanego do Warszawy 
Prezesa, wygłosił sekretarz P. Z. P. Dr. 
Załuski. skarbnik p. Koczur oraz kapitan 
Związk. p. Sadłowski. Z powodu nie- 
przybycia Komisji Rewizyjnej W. Ze- 
branie uchwaliło absolutorjum udzielić 
ustępującemu Zarządowi, w drodze „„re- 
ferendum“ w _ późniejszym czasie. 
Wbrew rozsiewanym  pogłoskom, wy- 
datki Związku były celowe a stan w 
kasie wynosi około 5000 zt. 


Główny przebieg obrad toczył się jed- 
nak o sprawę przeniesienia siedziby P. 
Z P. Stuprocentowym kandydatem był 
Poznań, niespodziewanym zaś War- 
szawa. Sympatją zaś ogólną cieszył się 
Śląsk, gdżie też P. Z. B. pozostawio- 
no! Poznań wykazywał się rzeczowym 


programem na przyszłość, Warszawa 
mimo lhucznych zapowiedzi, przygoto- 
wanych funduszy i t. p. zwolenników nie 
znalazła, na pocieszenie otrzymała jed- 
nak ku wyraźnemu niezadowoleniu nie- 
których członków swej delegacii prze- 
prowadzenie mistrzostw na rok 1931. 
Spokojne i rzeczowe stanowisko delega- 
cji Śląskiej i kierownika jej p. Sadłow- 
skiego, przechyliło sprawę na korzyść 
Katowic i jednogłośnie za wyiątkiem 
Warszawy, uchwalono siedzibę P. Z. B. 
na ten rok pozostawić w Katowicach. 


Po raz trzeci Prezesem Związku wy- 
brany zostaje jednogłośnie Prezes Dr. 
Saloni, wiceprezesi: I. p. Antoni Sadłow- 
ski. II Maks Słaby, sekretarz Wojtasie- 
wicz, skarbnik p. Koczur. kapitan związ- 
kowy Henryk Wieczorek. Do Komisji 
Rewizyjnej wybrano p. Baranowskiego 
(Poznań), Sobeckiego (Warszawa) i kpt. 
Bilor (Lwów). 


Z zgłoszonych wniosków na specjalne 
podkreślenie zasługuje wniosek Pozna- 
nia, domazgający się stworzenia Polskie- 
go Kolegium Sędziów, który oddany spe- 
cjalnej komisji. do dnia 28 lutego 1931 
ma być całkowicie opracowany. 


Potępiono jednomyślnie na wniosek 
Lwowa i Śląska niegodziwe napaści na 
osobę p. Prezesa Saloniego, wyrażając 
mu gorące podziękowanie za dotychcza- 
sową pracę, co zmusiło niefortunnego 
przedstawiciela tej prasy i nieudałego 
reprezentanta SI. O. Z. B. do opuszcze- 
nia sali. 


Po rozpatrzeniu całego szeregu wnio- 
sków  przewadniczący p. Baranowski 
zamknął zebranie wśród szczerych i go- 
rących podziękowań, i wyrazów uzna- 
nia za sumienne-rzeczowe prowadzenie 
obrad. | 
48) 44 


kilkakrotnie trafił M., tenże okazał się 
jednak nadwyraz twardym i wytrzyma- 
łvm pięściarzem, wykazując wiele agre- 
sywności a niejednokrotnie atakując — 
nawet z powodzeniem. W drugiej run- 
dzie jest M „groggy“ i gong ratuje go. 
Podobnie jest i w trzeciej rundzie. Ar- 
ski przechodzi zbyt późno do natarcia 1 
ledwo trzymający się na nogach M. koń- 
czy spotkanie wyratowany znowu przez 
gong. Wynik remisowy krzywdzi nie- 
co Arskiego. Zdaje się, że był podyk- 
towany pewną kurtuazją za poprzednie 
mylne orzeczenie. 

Schmidt—Majchrzycki — bezsprzecz- 
nie najładniejsza walka wieczoru. W 
pierwszen i drugiem kole góruje 
Majchrzycki, punktując z wałściwą so- 
bie „swadą'*. W trzeciej walka jest 
wyrównana. Sędziowie orzekają nie- 
słusznie wynik remisowy, lecz pod na- 
porem widowni zmieniają na korzyść 
Maijchrzyckiego. 


Wiśniewski miał za przeciwnika bar- 
dzo ciekawego zawodnika Lindnerga, 
który pomimo silnych ciosów, zadanych 
przez W. nawet się nie skrzywił; robił 
on wrażenie jakby pierwszy raz był w 
ringu. Jednein słowem W. bił jak w 
worek treningowy. L. ograniczał się 
natomiast do zadawania raz po raz po- 
tężnego ciosu. W., który był jednak 
bardzo ostrożnym, unikając bliższego 
kontaktu z L. Remis. 

Tomaszewski — z miejsca objął ini- 
cjatywę w walce z mistrzem Saksonii 
Sanderem. W  pierwszem starciu S. 
idzie na deski do 7, w druyiem starciu 
pada kolejno na deski do 7, 8 i następ- 
nie zostaje wyliczony — przegrywając 
przez k. o. Tomaszewski zaprezentował 
się z jaknajlepszej strony. 

Licznie zgromadzoną publiczność o- 
puszczała mecz z pewnem niezadawale- 
niem. Na przyszłość należy wyznaczyć 
sędziów, którzy dają gwarancję należy- 
tego sędziowania. Zawody takie jak o- 
statnio łatwo mogą odstręczyć najwięk- 
szych miłośników pięściarstwa. Ta-Pa. 


Terminy mistrzostw -łyżwiarskich. 
Terminarz mistrzostw łyżwiarskich 
przedstawia się następująco: 24—25 I. 
mistrzostwa Europy w jeździe figuro- 
wej panów w Wiedniu, 31 I.—t II. mi- 
strzostwa Europy w jeździe figurowej 
pań i par w St. Moritz, 7—8 II. mi- 


strzostwa Europy w jeździe szybkiej w 


Sztokholmie. 21 — 22 Il. mistrzostwa 
Świata w jeździe figurowej panów, pań 
i par w Berlinie. 

= 


Kisieliiski i Seichter (Polonia War- 
szawa) obchodzić będą w dniu 23. b. m. 
jubileusz ,„100-g0 meczu“ w barwach 
swego klubu. Prócz nich jubileusz ten 
święcić będą dwai weterani tegoż klu- 
bu: Bułanow i Zimowskł. Jako upo- 
minki wręczone zostaną wymie"nionvm 
graczom złote sygnety z godłem klubu. 

sS. H. 


Strona 2 


Co przyniosła wczorajsza niedziela 
ligowa. 


Wyścig Wisły i Cracovii o mistrzostwo 
Ligi. — Legja gromi Ł. K. S. — Polonia 
Garbarnię. Sukces Warszawianki 
z Czarnymi. Warta remisuje z Ruchem. 


Obecny stan walk ligowych wykazuje, 
że najwięcej szans na zdobycie tytułu 
mistrza posiadają oba kluby krakow- 
skie, przyczem Wisła ma już 30 pkt. a 
jeszcze tylko jedną grę (z Pogonią), na- 
tomiast Cracovia posiada 29 pkt., lecz 
jeszcze dwie gry (z Czarnymi i Ł. K. 
S.-em). Kto zwycięży pokażą najbliższe 
mecze. 

Legia halczyć będzie z Wartą o trze- 
cie miejsce. Na piątem utrzyma się Po- 
lonia a o szóste miejsce stoczy walkę 


Pogoń z Garbarnią. W środku tabeli 
znajdują się Ruch, Ł. K. S. i Czarni. 
Tabela ligowa. 
Ilość | Stos. 

Nazwa klubu gier | OR Punkt 
Wisła 21 50:34 30 
Cracovia 20 43 21 29 
Legja 21 60:26 28 
Warta 20 49:30 26 
Polonia 22 59:39 26 
Garbarnia 21 48:49 20 
Pogoń 20 34:33 18 
Ruch 20 30:42 18 
Czarni 20 213m 17 
L. K.S. 21 38:39 15 
Ł/T=S. .G: 21 23:64 12 
Warszawianka 21 | 23:67 | 10 


Kto spadnie z Ligi, to w dalszym cią- 
gu kwestia niewyjaśniona. Lini 5. 6 
ma wprawdzie już 12 pkt. a jedną tylko 
grę (z Ruchem), podczas gdy Warsza- 
wiance został jeszcze mecz z Wartą 
przy 10-ciu punktach. Dochodzi tutaj 
jeszce sprawa unieważnienia meczu z 
Ruchem, wobec czego Warszawiance 
pozostały jeszcze dwie gry do końca mi- 
strzostw i nadzieja utrzymania się w 
Lidze. 

Pod względem straconych punktów: 
1. Cracovia 11. 2. Wisła 12, 3. Legia 14, 
4. Warta 14, 5. Polonia 18, 6. Garbarnia 
22, 7. Pogoń 22, 8. Czarni 23. 9. Ruch 25, 
IONE K S. 2711r Ł. Z. S. -Or 30... 12. 
Warszawianka 32. 


W rekordzie bramek ligowych pro- 
wadzi Malik (Polonia) 23 bramek przed 
Kozokiem (Cracovia) 22 bramek, Nawro- 
tem (Legja) 21 bramek, Kisielińskim II 
(Wisła) 17 bramek. Smoczkiem (Garbar- 


nia) 15 bramek. KOK. 
Cracovia — Pogoń 3:0 (1:0) 
Hogoń: Albański, Fichtel, Jeżewski, 
Hanke, Kuchar, Hanin, Szabakiewicz, 
Motylewski, Zimmer, Maurer, Łagodny. 
Cracovia: Otfinowski, Lasota, Zasta- 
wniak. Seichter, Chrościński, Mysiak, 


Czarnik, Malczyk II, 
Sperling. 

Zawody same, do których Cracovia 
wystąpiła bez Kubińskiego, a Pogoń 
bez zdyskwalifikowanego Deutschman- 
na, należały do wcale interesujących. 


W trakcie zawodów wykazała Cra- 
covia przewagę we wszystkich linjach. 
Przewaga Cracovii uwidoczniła się już 
w 15 minutach początkowych i w całej 
drugiej połowie zawodów. 


Mitusiński, Kozok, 


Pogoń dzięki ostatnim wynikom stała 
się drużyną bardzo interesującą. Bez- 
względnie lepszą była we wszystkich 
linach od czasu jej pobytu w miesiącu 
lipcu na zawodach z Garbarnią. Pogoń 
dzisiejsza a Pogoń z miesiąca lipca — 
to dobra różnica klasy. I grą przez cały 
czas fair zaskarbiła sobie Pogoń sym- 
patię publiczności krakowskiej. 


Albański z wyjątkiem trzeciej bram- 
ki, do której należało wybiec z bramki, 
niczego nie zawinił, a tylko swą znako- 
mitą obroną potwierdził swoją dobrą 
markę. Para obrońców znakomita, 
przyczem mile u Fichtla zadziwiła gra 
nad wyraz fair, o jakiej to grze fair u 
tegoż gracza nigdy nie można było 
przedtem mówić. Pomoc ofiarna. Hanin 
jeszcze za słaby. Atak, za wyjątkiem 
Mauerera i Zimmera nie wykazał do- 
brych techników, a Motylewski za du- 
żo i za długo bawi się piłką, zamiast 
ją w dogodnej pozycji podać. 

W Cracovii wszyscy grali bardzo am- 
bitnie, zdając sobie sprawę z ważności 
zdobycia potrzebnych im do ewentual- 
nego mistrzostwa punktów. Na czoło 
wybił się Chrościński i Otfinowski w 
pierwszej połowie więcej zajęty, wywią- 
zał się dobrze ze swego zadania. Obroń- 
cy przewyższali się nawzajem w pra- 
cowitości. W pomocy obok Chrościń- 
skiego, który nadawał ton całej grze, 
Seichter był bardzo pracowity. Mysiak 
do przerwy stabszy, po przerwie bar- 
dzo dobry. W ataku prawa strona lep- 
sza, Mitusiński był wszędzie, Kozok 
najsłabszy w drużynie, a Sperling z po- 
wodu słabej gry Kozoka i zbytniej pe- 
czołowitości Hankiego wypadł słabiej. 

Bramki zdobyli w 21-szej minucie po 
ładnie przeprowadzonym ataku Mitusiń- 
skiego z Malczykiem, wstrzymuje pił- 
kę Fichtel ręką a rzut karny egzekwuje 
pewnie Kozok 1:0. 

W drugiej połowie w 25-tej minucie 
Lasota podaje piłkę Czarnikowi, tenże 
centruje a Mitusiński załatwia resztę 2:0 
W 39-tej minucie Kozok podaje górą 
piłkę do Malczyka, tenże pięknie głów- 
ką podaje znowu Mitusińskiemu, a on 
ustanawia wynik 3:0. 

Sędziował dobrze p. Rosenfeld z Biel- 
ska. Publiczności około 5 tysięcy. 

Rozradowana publiczność znosi 
rękach z boiska Mitusińskiego. 


na 
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„Sport“ 


Sia piłkarska 


Wspaniały finisz Polonji w tegorocznych 
rozgrywkach ligowych. 


Polonia — Garbarnia 5:1 (2:0) 

Ostatni występ ligowy biało-czarnych 
wypadł naprawdę imponująco. Bo zwy- 
ciężyć zeszłorocznego wicemistrza Ligi 
w stosunku, jakim się pochwalić nie mo- 
że żaden zespół ligowy, to naprawdę 
sukces. Nic też dziwnego, że licznie ze- 
brana publiczność zgotowała swoim ulu- 
bieńcom zasłużoną owację. Przyznać je- 
dnak należy, że Garbarnia grą swoją 
niedzielną na tak wysoką przegraną nie 
zasłużyła. Winę, a właściwie nagrodę 
za ten wynik biorą na swoje barki bo- 
haterscy „trzej muszkieterowie“ Polonii, 
którzy na tyłach utworzyli poprostu 
mur nie do przebycia. Nic też dziwne- 
go, że cała drużyna gości, grając o wie- 
le lepiej w polu od swych vis a vis, nie 
potrafiła tej swojej wyższości zadoku- 
mentować cyfrowo. 

Rzecz zdawałoby się paradoksalna, 
aby pełne finesji i elegancji posunięcia 
Garbarni, zostały zmiażdżone huragano- 
wemi i nieoczekiwanemi akcjami miej- 
scowych. Polonia hołdująca grze skrzy- 
dłami, specjalnie dnia tego dobrze uspec- 
sobionemi, potrafiła przy pewnej dozie 
szczęścia liczne swe akcje, zamienić na 
efektowne i stuprocentowe bramki. Jak- 
żeż dużo pod tym względem brakowało 
gościom. lch wysoko postawiona tech- 
nicznie gra, oparta na kolosalnej współ- 
pracy całej drużyny, nie potrafiła dać 
w efekcie tego — co sie nazywa bram- 
ką. Wysoka klasa Kisielińskiego w 
bramce, poparta „międzynarodową“ grą 
Miączyńskiego i Bułanowa w obronie 
dominowała na całym boisku, od po- 
czątku do końca spotkania. Za bramkę 
bowiem nawet, którą zdołała Garbarnia 
uzyskać przez Pazurka I, ponosi winę 
Szczepaniak, grający w tym okresie gry 
na pomocy. W ten sposób mistrzowska 
gra tyłów, z poprostu strzałowo dosko- 
nale usposobionym napadem. dała w kon- 
sekwencji swej pięć bramek, które po- 
zbawiły Garbarnię dwóch cennych punk- 
tów. Do „oryginalnych“ tych zawodów, 
gdzie lepsi na boisku Garbarze, wzięli 
wskórę, od jeszcze lepszych, pod bram- 
Polonistów — drużyny wystąpiły w na- 
stępujących zestawieniach: 

Garbarnia: Gregorczyk: Konkiewicz, 
Bill; Nagraba, Wilczkiewicz, Augustyn; 
Mazur, Joksz, Smoczek, Pazurek I, Ba- 
tor. 

Polonia: Kisieliński; Miączyński, Bu- 
łanow; Seichter, Ałaszewski, Nowikow; 
Szczepaniak, Ogrodziński, Malik, Pazu- 
rek II, Suchocki. 

A więc obie drużyny w kompletach. 
Nawet Pazurek I, który pauzował już 
od dłuższego czasu, zdecydował się bro- 
nić honoru swych barw. 

Początek gry, gdzie stroną atakującą 
byli przeważnie Krakowianie, zapowia- 
dał interesującą i ciężką walkę z więk- 
szemi szansami na wygraną dla Gar- 
barni. Jednak już 5-ta minuta kładzie 
kłam temu przypuszczeniu. „Mierzoną“ 
centrę Szczepaniaka kieruje Malik gło- 
wą do... rąk Gregorczyka, który trudną 
do trzymania piłkę odbija w pole — na- 
stępuje zamieszanie, przytomnie wyja- 
Śnioną na bramkę przez tegoż Malika. 

1:0. 

W szeregach Garbarni konsternacja, 
jednak opanowana nerwowo drużyna go- 
Ści skupia się w sobie, by z podwójną 
mocą rozpocząć walkę. Następuje dłuż- 
szy okres przewagi Krakowian, którzy 
bezowwocnie szturmują „chiński mur“ 
obronny miejscowych. Wkrótce przy- 
chodzi i zmęczenie i pozwala to Polonii 
przypuścić szturm do bromki gości. 
Przypadkowe zderzenie Suchockiego a 
Konkiewiczem, zmusza tego ostatniego 
na kilka minut opuścić boisko. Miejsce 
„okularnika* zajmuje Joksz, poto by... 
stać się przyczyną drugiej bramki. Uzy- 
skuje ją znów Malik, który jednym ze 
swych kunsztownych zagrań zmusza do 
kapitulacji najpierw Joksza, a później 
wybiegajacego bramkarza. Cios ten nie 
zraża jednak Garbarni. Przeciwnie za- 
chęceni powracającym  Konkiewiczem, 
Krakowianie prą naprzód stwarzając 
znów nieznaczną przewagę w polu, lecz 
do bramki dotrzeć poprostu nie sposób. 
W krótce przerwa kładzie kres tej nie- 
równej walce. Po zmianie stron sytuacja 
się nie zmienia. Znów Garbarnia w polu 
lepsza, nie zdolne jest zdobyć się na 
sukces. Udaje się to natomiast w zupeł- 
ności Polonji. Seichter, rozbity przez 
Augustyna, przenosi się na skrzydło, by 
nie dać odczuć tyłom swej roli „staty- 
sty“ na boisku. Tymczasem nietylko, 
że nie statystował, lecz nawet zdobył 
sie na bieg i centrę, którą będący na 
miejscu Suchocki, z wielką umiejętno- 
Ścią zamienia na 3-ci punkt dla miej- 
scowych. Teraz już los gości przypie- 
czętowany. Mimo to zrywają się oni 
ponownie do walki, nagrodzonej w 15 
minucie jedyną bramką. Punkt ten "2y- 
skuje pięknym strzałem nie do obrony 
Pazurek I. Tymczasem gra się zaostrza, 
inicjatywę w tym kierunku daje Gar- 
barnia; widocznie wyprowadzona z ró- 
wnowagi swą bezowocną walką. Od- 
czuwa to w dotkliwy sposób Suchocki, 
który na chwilę opuszcza boisko. Po- 
drażniona na ambicji Polonia groźnie 
prze naprzód. Wraca Suchocki. Za chwilę 
stwarza on dogodną sytuację Pazurko- 
wi II, który trudnym do złapania strza- 
łem zdobywa 4-tą bramkę. I znów de- 
speracko grająca już teraz Garbarnia, 
stwarza przez pewien czas szereg cięż- 
kich i niebezpiecznych sytuacyj pod 
bramką miejscowych. Napróżno, bo oto 
przypadkowe, lecz z jakimże kunsztem 
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wykonane objechanie obrońców, a nawet 
wybiegającego bramkarza przez mają- 
cego swój najlepszy dzień, Malika, przy- 
nosi Polonji ostatni punkt dnia. Jeszcze 
kilka nerwowych pociągnięć Garbarni 
i przykry dla pokonanych gwizdek sę- 
dzicgo, kończy te interesujące zawody. 
Że zwycięzców poza wymienioną już 
obronną trójką. wyróżnić należy cały 
napad, gdzie tylko „,Ogrodziński grał o 
wtele gorzej od swej zwykłej formy. 
U pokonanych na pochwałę zasługuje 
cała drużyna, która swą ofiarną grą za- 
służyła na lepszy wynik. Sędzia p. 
Adamski z. Poznania, poza kilkoma błę- 
dami, zadanie swe wypełnił zadawalnia- 
jąco. Publiczności, jak na niepewną po- 
godę wicle, bo aż około 4000. Sta Ha. 


Ł. K. S. 5:1 (3:0) 


Koncertowa gra drużyny wojskowych 
umocniła pozycję Legji w tabeli ligowei. 


Lezja — 


Łodzianie bronili się dzielnie lecz 
strzelcy mieli wyjątkowego pecha. 
Bramki strzelili dla Legji: Rajdek w 


9 i w 38 min., Przeżdziecki po wolnym 
Martyny w 44 min., Ciszewski w 18 min. 
a ostatnią Wypijewski główką po ro- 
żneim rzucie Rajdka na kilka minut 
przed końcem. Honorowego goala dla 
Ł. K. S. zdobył głową Król w 16-cj min. 
po pauzie. 


Gra pod względem technicznym stała 
bardzo wysoko. 


Dogrywka Ruch — Warta 2:2 (1:2) 


Przerwane swego czasu zawody ligo- 
we tych drużyn znalazły swoje zakoń- 
czenie na boisku w W. Hajdukach. Do- 
grywka trwała 18 minut, i przyniosła 
Ślazakom wyrównującego goala przez 
Sobotę a Warcie utratę jednego punktu, 
który jej braknie w obliczeniu z rywala- 
mi. — Ruch znowu pokazał się groźnym 
przeciwnikiem, który umie niespodziewa- 
nie zadać bolesne cięgi leaderom ligo- 
wym. 

Po dogrywce drużyny te rozegrałv 
mecz towarzyski, który dał zwycięstwo 
Ruchowi 4:1 (1:1). Gracze Warty byli 
waaoczij przygniębieni i nie mieli swego 
nia. 


Warszawianka — Czarni 2:0 (1:0) 


Warszawianka wywiozła ze Lwowa 
dwa cenne punkty, które mogą powa- 
żnie wzmocnić szanse jej pozostania w 
Lidze. 

Do zawodów powyższych wystąpiły 
drużyny w następujących składach: 

Warszawianka: Domański, Zarzecki, 
Wróblewski, Maderski, Gazur. Hahn, 
Jung, Zwierz II, Zaborowski, Materski, 
Pańsko. 


Czarni: Krasicki, Lemiszka, 
czas, Ozajst, Amirowicz, Piłat, 
Sawka, Reyman, Koch, Cybruch. 

Pierwsze minuty mijają wśród cią- 
głych autów, spowodowanych krótkim 
i nierównem boiskiem. Powoli goście 
szybciej przystosowują się do ciężkiego 
terenu i ujmują inicjatywę. Kilka gro- 
qiiych wypadów w tym okresie wsk1- 
zuje, że Warszawianie pragną za wszel- 
k? cenę zawody wygrać. Krasicki jest 
teraz często zatrudniony, gdyż Warsza- 
wianka atakuje przeważnie skrzydłami, 
które uciekają pomocnikom Czarnych, 
odda'ąc niebezpieczne strzały. 21l-sza 
minuta przynosi gorący moment pod 
bromką Czarnych. Po kiksie Olejnicza- 
ka piłkę dostaje Zwierz i z kilku kro- 
ków strzela w niebo. W kilka minut 
potem Pońsko przechodzi z piłką przez 
obronę, ale przed oddaniem strzału do- 
tyka ją ręką. 

Ataki Warszawianki stają się coraz 
gwałtowniejsze, gracze walczą z nie- 
słychaną ambicją nievlko z przeciwni- 
kiem. ale i z oślizłą piłką, która na cięż- 
km i nierównym terenie płata dziwne 
figle. 

32-ga minuta przynosi Warszawiance 
pierwszą bramkę, strzeloną przez Zwie- 
rza. Krasicki ślizga się na glinie i wpa- 
da z piłką do bramki. 

Czarni, podnieceni utratą bramki, usi- 
łują atakować, jednak atak zawodzi 
kompletnie. Reyman, leniwy, nie może 
dać sobie rady z oślizłą piłką. Koch 
i Sawka stanowczo za wolni, tracą pił- 
kę po kilku metrach na rzecz szybkich 
gości. Dwa rogi uzyskane przez gospo- 
darzy nie dają wyniku. Na cztery mi- 
nuty przed przerwą z przedpola karne- 
go strzela Reyman z wolnego w ręce 
Domańskiemu. 


Po przerwie pierwsze 10 minut na- 
leżą do gospodarzy. którzy przeprowa- 
dzają kilkakrotnie niebezpieczne ataki. 
Uzyskany korner strzela Dyki w aut. 
Koch dwukrotnie marnuje doskonałą sy- 
tuację. Energii Czarnych starczyło ró- 
wno na dziesięć minut. Już w I2-tej 
minucie Warszawianka marnuje dogo- 
dną sytuację do podwyższenia wyniku. 
W 17-ej miuucie przebój keymana uda- 
remnia Domański wybiegiem. Po dwu 
minutach zbiera bramkarz gości piłkę z 
nogi napastnikom Czarnych. W 29-tei 
min. Sawka zaprzepaszcza dogodną sy- 
tuację. Gra staje się coraz szybsza. 
32-giej min. po zamieszaniu pod bramką 
Czarnych uzyskują goście róg a w mi- 
nutę potem strzela Jung drugi punkt. 
Jeszcze dwa rogi niewykorzystane przez 
Czarnych i koniec. 


Warszawianka wygrała w zupełności 
zasłużenie, będac we wszystkich liniach 
lepszą od mieiscowych. Ogromna szyb- 
kość, jaką goście rozwinęli na ciężkim 
terenie, zaskoczyła gospodarzy. Dobre, 
zgrabne i niezłe opanowanie piłki po- 


Olejni- 
Dyki, 
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Czarni zawiedli Zupełnie. Atak ciężki 
i leniwy spacerował po boisku, pomoc 
grała w obronie a obrona w pomocy, 
to też wszystkie gorące momenty wy- 
jaśniał Piłat wykopem. Krasicki bronił 
co mógł, zawinił jedynie pierwszą bram- 
kę, którą mógł wybić nad bramkę, ma- 
jąc piłkę w rękach. QOzaist faulował, 
jak zwykle, co odczuł szczególnie Ma- 
terski. Cybruch i Dyki grali bardzo am- 
bitnie. Lemiszka w obronie niezły. Sę- 
dziował p. Rumpler z Krakowa. Wi- 
dzów około 2000. KbK. 


O wejście do Ligi. 
Amatorski Klub Sportowy remisuje 
z Legią w Poznaniu 2:2 (1:1) 

Nastąpiło, co przewidywaliśmy. Mistrz 
Śląska wyjeżdżając do Poznania na 
spotkanie z tamt. Legią, z trudem wy- 
równał zawody. Oznacza to, ża dru- 
żyna Śląska z przeciwnikami silnie szy- 
mi jakoś uporać się nie może. Przegra- 
nie z Wartą z Zawiercia załamało bieg 
zwycięstw mistrza Śląskiego. aczkol- 
wiek w zdobyciu mistrzostwa grupy 
niewiele znaczyła. Obecny zaś wynik 
remisowy może pozbawić drużynę ślą- 
ską wejścia do Ligi Państwowej. Jeżeli 
już pierwszy występ Am. K. S-u skru- 
szył się niefortunnie, to dalsi przeci- 
wnicy naszego mistrza: Lechia laow- 
ska i 82 p. p. — na Śląsku dotychczas 


nieznani — mogą, o ile A.K.S. napra- 
wdę się do pracy nie weźmie, przekre- 
ślić szanse zdobycia tytułu mistrza 


polskiej Klasy A. Kto jednak zna śląs<ą 
drużynę mistrzowską, która potrafiła 
walczyć i wygrać z nie'ednym groźnyni 
przeciwnikiem, ten może przypuszczać, 
że A.K.S. mistrzostwo zdobyć potrafi, 
o ile gracze będą grać ofiarnie. Byłoby 
naprawdę wstydem d'a Śląska, jako naj- 
silniejszego okręgu w Polsce, bvć tyl- 
ko rezerwoarem graczy dla klubów in- 
nych dzielnic, aby jego klub nie zdobył 
sę na finish do wywalczenia drugiego 
miejsca w Lidze Państwowej. 
Powyższe spotkanie mogłaby Legia 
wygrać przy większej uwadze tyłów a 
przedewszystkietn obrony (pierwsza 
bramka) oraz fatalnie puszczonej przez 
bramkarza drugiej bramki. Niezależnie 
od tego mecz ten miał tyle korzystnych 
dla Lerii sytuacyj. ile n'e przydarzy się 
Legii chyba już w żadnym meczu. Do 
przerwy w przewadze jest Legia, lecz 
tyły. zwłaszcza obrona, stoją na wy- 


sokości zadania. 

Niespodziewanie szybko. bo już w 7 
min. Mikołajewski strzela po dośrodko- 
waniu piłki przez dobrze grającego Bie- 
dermana pierwszy punkt. W minutę póź- 


Numer 41 


niej Mik. strzela bombę — która odbija 
się o słupek i chroni w ten sposób Ama- 
torski przed pewnym goalein. Bezpo- 
Średnio potem przychodzi Am. do głosu 
i Glajcar wykorzystując przytomnie nie- 
porozumienie obrony, wyrównuje. Ro- 
binzonada Widermańskiego okazała się 
bezcelowa. W 22, 24 i 26 min. uzyskuje 
Legia trzy rzuty rożne, strzelone bar- 
dzo precyzyjnie, jednak niewykorzy- 
stane. W 40 min. Sadelski będąc sam 
na sam z bramkarzem zbyt długo 
przekłada piłkę a lotna obrona AKS u- 
nicestwia w zarodku grożące niebezpie- 
czeństwo. Róg w 44 min. strzela Legja 
główką tuż obok słupka na aut. 


Po zmianie pól, pierwsze chwile na- 
leżą do AKS.. który atakując silnie zmu- 
sza gospodarzy do gry defenzywnej. W 
10 min. prawoskrzydłowy po solowym 
biegu strzelt w mniejwięcej 25 metrów 
na bramkę —- i zdobywa ją ku przera- 
żeniu spokojnie stojącego bramkarza, 
który liczvł się z tem, że piłka wejdzie 
na aut. Podniecona utratą bramki Le- 
gia zaczyna pracować i odtąd rzadko 
puszcza pod swą „Świątynię* AKS. — 
21 min. przynosi po silnym strzale Mi- 
kołajewskiego drugą bramkę i wyrów- 
nanie. Odtąd więcej atakuje Legja ani- 
żeli AKS, ma też ona więcej sytuacji 
podbramkowych lecz nie umie ich 
wykorzystać. W 24 min. Widermański 
broni silny strzał. Róg dla AKS w 27 
min. nie przynosi zmiany. Przez kilka 
minut gra toczy się przeważnie na środ- 
ku boiska. W 41 min. Amatorski strzela 
obok. Po rogu w 42 min. ma Legja 
jeszcze sposobność do zwycięstwa. lecz 
marnuje pozycję i niebawem. „sędzia 
kończy ten wcale ciekawy mecz. ro- 
zegrany w zupełnie przyjacielskiej at- 
mosterze. Prowadził mecz p. Rettig z 
Łodzi zupełnie dobrze 


Amatorski z uzyskanego wyniku może 
być najzupełniej zadowolony. Legia 
prowadzi obecnie w tabeli o wejście do 
ligi, niewąpliwie zadecyduje o zdobyciu 
pierwszego miejsca następny mecz z 
AKS w Król. Hucie który może Legia 
wyyrać o ile zdobędzie się na taką grę 
jak w drugiej połowie. 


Amatorski okazał się drużyną bez 
słabszego punktu, dobrze kombinującą 
i strzelajaca, Legja była chwilami — 
zbyt powolną i to kosztowało ją utratę 
cennego punktu. W każdym razie Król. 
Huta w spotkaniu powyższych drużyn 
zobaczy ładny mecz. 
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06 Katowice — Ż. K. S. 2:1 (2:1) 

Wynikiem tym 06 Katowice zaszczy- 
tu swym barwom naprawdę nie przy- 
nosi, jeżeli się zważy, że drużyna Ż. K. 
S. jest zespołem młodym, grywającym 
w mistrzostwach o dwie klasy niżej. 

Gra sama ostra, czasami brutalna, w 
czem wyróżniali się gospodarze, wsku- 
tek czego sędzia w drugiej połowie gry 
wykluczył Blaszczyka z 06. Poziom gry 
nieszczególny; do przerwy prowadzi 
lekką prewagą 06, oddając w drugiej 
połowie inicjatywę przeciwnikowi, któ- 
ry jednakowoż przewagi cyfrowo wy- 
zyskać nie może. Bramki dla gospoda- 
rzy padły z strzałów Fibisa i Golca, 
goala zaś dla Ż. K. S. zdobył Tichauer. 
Oba zespoły okazały się równorzędne, 


zwoliło gościom na ogrywanie nawet|z graczy nikt nie zasługuje na wyró- 


takich rutyniarzy, jak Koch czy Piłat. 


Sędzia p. Klossek. 


żnienie. 


Wisła IB — Legia 1:1 (1:0). Sędzia 
p. Seidner. 


Bieg leśny Legii wygrał Czubak z Wa- 


welu 26,8,66 przed Motyką Z. i Modze- 
lewskim z Wisły. Startowało 38 za- 
wodników. 


2. XI. 1930. 
Warszawianka Garbarnia 3:2 (1:0 


Z prawdziwem zadowoleniem prostu- 
jemy na podstawie wiarygodnych źró- 
deł, że opisane w Nr. 40 „SPORTU“ w 
nadesłanem sprawozdaniu, zachowanie 
graczy drużyny .K S. Garbarnia“ nie 
miało miejsca, gdyż drużyna krakowska 
w niczem nie naruszyła swej opinii dżen- 
telmeńskiej, którą się zawsze cieszyła w 
kraju i zagranicą. Z miłą chęcią skre- 
Ślamy więc określenie niewłaściwe w 
owem sprawozdaniu. 
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Miadomości piłkarskie ze Slaska 


SI. 

Powyższa impreza zgromadziłą w 1 
i 2 listopada cztery drużyny i to K. S. 
l-owstaniec Chebzie, Klimzowiec, Byko- 
vina i Brzezinka na boisku K. S. Na- 
przód w Lipinach, by rozegrać tu co- 
iocznym zwyczajem zawody o piłkar- 
skie mistrzostwo Zv: Powstańców Śl. 
o nagrode wędrowną Zarządu Głównego. 

Rozgrywki te odbywają się systemem 
pailarowyim, który może nie jest szczę- 
śliwym pomysłem, tembardziej, że kluby 
które biorą udział w tym turnieju. mają 


Turniei o mistrzostwo Zw. Powst. 


aż nadto terminów wolnych do prze- 
prowadzenia tej konkurencji systemem 
mistrzowskim na punkty, wynik bo- 
wiem zawodów pulharowych w wielu 


wypadkach zależy od przypadku i szczę- 
ścia a mniej od umiejętności zwycięzcy. 

Wyniki osiągnięte w turnieju w Lipi- 
nach aż nadto Świadczą o nieracjona|l- 
rości tego systemu. 

Rozgrywki same przyniosły w rezul- 
tacie rozczarowanie organizatorom i nie- 
zadowolenie uczestnikom. Trzeba więc 
w przyszłości tę konkurencię zreformo- 
wić dla usunięcia tych ujemnych cech, 
które powyżej naprowadzono. 

Gira poszczególnych zespołów nie była 
zbyt zajmującą. Wpłynął na to poniekąd 
i ciężki grunt boiska lipińskiego, rozmo- 
liłego deszczami poprzednich dni. 

W pierwszym dniu zawodowały: 


Powstaniec 


Powstanicc Klimzowiec 
Bykowina 1:0 


Gra nieciekawa, chaotyczna, bez am- 
bicji. przeprowadzona przez obie dru- 


żyny. Obie drużyny prowadziły grę 
bezplanowo, bez naimniejszej kombi- 
nacji. Zespół Bykowiny zbyt młody, 


iiiewyrobiony, nie zagrażał nigdy prze- 
ciwiikowi, który naturalnie nie grał o 
wiele lepiej jak poprzedni. Drużyna z 
Klinzowca winna była stanowczo coś 
więcej pokazać, iest bowiem zespołem 
starszym i więcej przygotowanym. To 
też Klimzowiec przypisać może zwycię- 
stwo — uzyskane zresztą w ostatnich 
minutach gry bramką strzeloną przez 
Pioskowiaka I — szczęściu. które nie- 
zbyt zasłużenie zakwalifikowało go do 
pnału. 


W druyiem spotkaniu występowały: 
Chebzie Powstaniec 
Brzezinka 2:2. 


W zawodach tych stwierdzić można 
było zupełnie odmienny obraz jak w 
poprzednich. Gra żywa. poniekąd ce- 
lowo obmyślane pociągnięcia, a przede- 
wszystkiem ambicja graczy obu drużyn 
sprawiły widowni zadowolenie wido- 
kiem, jak dwa zespoły młode, należące 
do niższej klasy śląskiej, grały pięknie 
i zajmująco. To też wynik był od po- 
czątku do końca niepewny i wyraził się 
cyfrowo w normalnym czasie gry 2:2. 
Dwukrotne przedłużenie zawodów po 10 
min. żadnej stronie upragnionego cyfro- 
wego zwycięstwa nie przynosi. Do- 
grywka kończy się wynikiem nieroz- 
strzygniętym, w następstwie czego zwy- 
cięzcę wylosowano. Została nim dru- 
żyna Powstańczą z Brzezinki. 

Z drużyny brzezińskiej wyróżnił się 
dobrze grający Środkowy pomocnik a 
z drużyny przeciwnej bramkarz, bro- 
niący brawurowo swych barw. Bramki 
strzelili dla Chebzia Ledwik i druga sa- 
mobójcza, zawiniona przez obronę Brze- 
zinki, w której strzelcami bramek byli: 
Pioskowiak i Warszusz. 


Dnia następnego, t. i. w niedzielę, od- 
oyły się finały. Z powodu niestawienia 
się do zawodów Powstańca Bykowina 
zostaje zwyciężony w zawodach po- 
przedniego dnia: Powstaniec Cliebzie — 
walkowerem łatwym zwycięzcą i zdo- 
bywcą trzeciej nagrody. 

W finule zwycięzców występują: 


Powstaniec 


Jarosław Nieciecki. 
$sychiikRa 
ZWIJCIĘZCOID 


Wilno w październiku 1930. 


Codziennie prawie w różnych krań- 
cach Świata spotykają się z sobą osła- 
wione gwiazdy, walcząc o tytuł mistrza. 
Wiemy dobrze o przebiegu poprzed- 
nich olimpiad, w których brali udział 
również i nasi zawodnicy. Słyszymy 
wciąż o nowych zwycięstwach, nowe 
przybywają nazwiska i wciąż nowe 
przesuwają się sylwetki bohaterów. 

Na jednej białej linii staje kilku za- 
wodników o równej sobie technice 
biegu. mając tę samą sprężystość 
mięśni i te same warunki fizyczne; nie 
mają oni jednak równego sobie stanu 
psychicznego, który odegra w biegu 
pierwszorzędną rolę, przerywając za- 
wieszony taśmę mety. 

Tak często słyszy się na każdych 
prawie zawodach, że ten, a tamten za- 
wodnik załamał się psychicznie i prze- 
grał bieg. Często bywa nawet, że za- 
wodnik w czasie zawodów czuje się 
doskonale, ale przed samym startem 
jakiś mały szczegół przekreśla jego pe- 
wne zwycięstwo; bywa jednak i od- 
wrotnie. Ciepły uśmiech powitania, 
przyjazne ustosunkowania się trybun i 
otoczenia zmienia całkowicie usposo- 
bienie zawodnika, który walczy nie 
tylko mięśniami nóg. rąk, tułowia, płuc 
i serca. ale walczy on, mając za Święty 
swój obowiązek oddanie z siebie wszy- 
stkiego; walczy on całą swą duszą i 
nastrój psychiczny, który się u niego 
wytworzył, zaczyna dokonywać cu- 
dów; jakaś dziwna sugestja i emocja 
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czeń administracyjnych, 


Sport“ 


Powstaniec Klimzowiec Powstaniec 
Brzezinka 3:1 (2:1). 

W zawodach tych okazała się druży- 
na Powstańców Klimzowiec drużyną lep- 
szą niż dnia poprzedniego. Zespół był 
nie do poznania; widocznie wpłynęła na 
to chęć zwycięstwa i zdobycia pierw- 
szego miejsca a tem samem i mistrzo- 
stwa turnieju, co w rezultacie się dru- 
zynie tej i udało. Drużyna Powstańców 
z Brzezinki, przemęczona widocznie 
dość iorsownemi zawodami poprzednie- 
go dnia, nie przedstawiała groźnego 
przeciwnika dla zwycięzcy i słusznie 
przegrała. 

W wwniku turnieju zdobyła drużyna 
Powstaniec Klimzowiec tytuł mistrza i 
nagrodę wędrowną prezesa Zarządu 
Giówiego. Powstaniec Brzezinka zajął 
drugie miejsce i nagrodę sekretarza 
Zarzadu Głównego. Powstaniec Che- 
bzię miejsce trzecie i nagrodę prezesa 
własiiego klubu, wreszcie Powstaniec 
Bykowina czwarte miejsce i dyplom pa, 
miątkowy. 

Wi-Ko. 


o sztucznym torze hyżwiarskim 


Jak to właściwie było? Jak to 
Wielkie dzieło 


się stało? Takie pytania musiałem 
zadawać sobie, gdy wpadłszy na 
kilki dni do Katowic oglądnąłem, 
zaciągnięty na plac budowy 
przez jednego ze znajomych, nie- 
mal gotowy pierwszy w Polsce 
sztuczny tor łyżwiarski. Oczom 
nie chciałem wierzyć. Czytało 
się tam coś niecoś o zamierze- 
niach, o pla1ach budowy i t. d. 
ale przecież któż Śmiałby przy- 
puszczać, że następstwem planów 
będzie natychmiastowa niemal 
realizacja. A w rzeczy samej tak 
jest.  Pomyśleli, postanowili i 
zrobili. Brawo! I mało tego, że 
ja krzyczę, brawo, tu każdy, ko- 
mu tylko dobro sportu naszego 
leży na sercu, powinien się do te- 
go chóru uznania przyłączyć. 


Z wiosną, jak się dowiaduję, 
łamało sobie kilku znanych w 
polskim sporcie panów głowy, 
jakby tu zbudować sztuczny tor 
łyżwiarski. Rzucona idea padła 
na grunt, który mało jest nazwać 
podatnym, ale wprost opatrzno- 
Ściowym dla potrzeb Sportu na 
Śląsku — mam na myśli władze 
wojewódzkie. Im bardzież pię- 
trzyły się trudności, tem bardziej 
zaciskano zęby — wszak środki 
potrzebne na ten cel uie leżą na 
ulicy. W sierpniu rozpoczęto 
pierwsze roboty. Dziś płyta za- 
mrażalna jest niemal gotowa, a 
budynck z trybunami, halą ma- 
szyn i całym szeregiem pomiesz- 
jest w 
połowie gotowy. Praca wre, w 


wtorek, dnla 11 


Bielsko — Katowice 4:2 (1:1). 

Ostatnie w tym roku zawody między- 
miastowe, urządzone przez Śl. 
P. N. odbyły się w dniu 2 listopada rb. 
na boisku w B. B. S. V. w Bielsku i 
przyniosły w rezultacie dość wysoką 
przegraną reprezentacji miasta Katowic. 

Przegraną drużyny katowickiej nie 
można zespołowi temu wyłącznie przy- 
pisać. bo nie od niego zależało, że 
wysłano do Bielska skład osłabiony, 
rozbawiony wybitnych jednostek klu- 
bów katowickich. Jak wiadomo Zarząd 
SI. O. Z. P. N. w październiku przepro- 
wadzał co niedzieli jakieś zawody re- 
prezentacyjne, w rezultacie czego ze- 
stawienie drużyny katowickiej uzależ- 
niono od dobrej woli paru klubów kato- 
wickich, które zdecydowały się oddać 
swych graczy i osłabiły równocześnie 
swe zespoły w zawodach towarzyskich. 
Nie jest to naturalnie iedyny powód 
przegranej drużyny katowickiej. Obcy 
grunt, trochę i nadzwyczajna gorliwaść 
arbitra w sprawie może pochopnego 
wykluczenia gracza Riesnera na począt- 


Hilkka słów 


w Matowicach 


nowanie płyty, rury poddane ZO- 
staną potrzebnemu ciśnieniu prób- 
nemu, zbiornik na solankę (płyn 
zamrażający) gotowy, maszyny 
zaczyna się montować. Dokoła 
toru miasto niweluje teren i bru- 
kuje kostką granitową zde 
wą ulicę. Projekty oświetlenia, 
(a nie jest to drobiazg, gdyż tor 
będzie oświetlony coś 20 reflek- 
torami) gotowe. Tempo pracy 
każe się spodziewać, że organi- 
zatorzy tego dzieła dopną swego 
i z początkiem grudnia tor zosta- 
nie oddany do użytku publiczno- 
ci. 


Zanim się to jednak stanie, nie 
wystarczy zbudować tor li try- 
buny, ale trzeba dokonać 'niesły- 
chanie skomplikowanej i żmudnej 
pracy organizacyjnej, o której 
niemal żadne środowisko sporto- 
we w Polsce nie ma wyobraże- 
nia. (irono tych samycli nie- 
zimordowanych ludzi, którzy rzu- 
cili hasło i w namacal.y czyn je 
wcielili na placu za ulicą Banko- 
wą, otóż ci sami ludzie siedzą po 
nocach i opracowują schematy 1 
szczegóły organizacyjne. Powo- 
łano do źycia Śląskie towarzy- 
stwo łyżwiarskie, przewidziano 
niemal wszystko, co dotyczy kart 
wstępu, godzin, cen, rygorów, 
kontroli, kierownictwa, nauczy- 
cieli łyżwiarstwa, informacji i 
programu zimowego, powcłano 
odpowiednich referentów po- 
szczególnych działów i komisje, 
słowem stworzono RPO każde 


kółko w skomplikowanym me- 
chanizmie sztucznego toru. 
Od otwarcia toru — pierwsze- 


tym tygodniu ukończy się beto- go w Polsce sztucznego toru łyż- 


rozszalałych tłumów pomaga często 
mistrzowi do zdobycia rekordu, do po- 
konania nie przeciwników, ale terenu 
i $ przezwyciężenia swej własnej 
woli. 


Pustka w duszy zawodnika, chwiej- 
na niepewność, brak wiary we własne 
siły, które prowadzić go muszą do 
zwycięstwa, stają się jego klęską. Ja- 
kieś zdenerwowanie lub głębsze prze- 
życie odbiera zawodnikowi siły gasną 
jego chęci. a start staje się tylko for- 
malnośc 4, rzucając blade cienie zwod- 
niczych ogni. 


My Polacy zazwyczaj umiemy wal- 
czyć, oddając z siebie wszystko, ale 
nie lubimy zwracać uwagi na drobne 
szczegóły, przeprowadzamy racjonalnie 
treningi, ale nie umiemy stworzyć na- 
szym zawodnikom odpowiedniej har- 
'nonji i odpowiednio przygotować du- 
chowo naszych reprezentantów. Umie- 
my żądać dużo, ale nie lubimy dawać. 


Wciąż odczuwa się brak wytrwało- 
ści, brak żelaznej woli zwycięstwa, 
brak opanowania nerwów -- oto są 
kardynalne błędy polskie, w sporcie 
naszym pokutujące. Umiemy dać jed- 
nego dna grę koncertową. w drugim 
—. nie stać nas na powtórzenie wyniku. 
Umiemy poza kankursem mieć wyniki 
rewelacy.ie. w konkursie zaś jakaś nie- 
pojęta trema — nie umieny utrzymać 
Się na poziomie swoich możliwości. 


Umiejętność kształcenia psychiki za- 
wodników jest u nas wciąż w powiia- 
kach. Przed zawodami trąbimy na zwy- 
cięstwo, spodziewamy się wyników 
nadzwyczajnych. Po zawodach, kiedy 
nie osiągniemy swoich lepszych wyni- 
ków, winę spychamy na „brak szczę- 
Ścia', na „prześladujący pech“ i tym 
podobne sztuczki retoryczne. 


Pocieszamy się, że ten i tamten z za- 
granicznych konkurentów został w tyle 
za nami, nie mówimy o tych. których 
mocna wola zdobywców wysunęła nie- 
spodziewanie przed nami. 

Nie umiemy się zdobyć na męskie o- 
twarte stwierdzenie faktu: przegraliś- 
my z własnej winy, nie umiemy bo- 
wiem budować psychiki zwycięzców. 

Przyjrzyjmy się bliżej samym zwy- 


cięzcom, jakie będą ich twarze, jakie 
charaktery. 

Jedni z nich chodzą dumni i napu- 
szeni, pełni zarozumiałości, że kiedyś 
pokonali znanego zawodnika, że mają 
europejskie wyniki. lmponuje im po- 


spolitość nazwiska, zamieszczone podo- 
bizny, biografje, sprawozdania. Zawod- 
nicy ci nie będą tak wartościowi cho- 
ciaż mogą być asami w swoleji konku- 
rencji. 


W przeciwieństwie do tych, którzy 
mają punkt ambicji poza granicami mo- 
żliwości: mamy zwycięzców stokroć 
cenniejszych, którzy jednak może są 
mniej znani i rzadziej widziani przez 
tłumy, ale zawodnicy ci są więcej wy- 
robieni psychicznie. Bo przecież zwy- 
cięstwem nie można nazwać zdobycia 
tylko pierwszego miejsca, ale zwycię- 
stwem nazwać również należy pokona- 
nie samego siebie w walce z przeciw- 
nościami. 


Zazwyczaj zwycięstwo takie daje o- 
gromne zadowolenie moralne, chociaż 
nie jest żadnym rekordem, wpisanym 
na kartach historji, ale rekordem włas- 
nej woli! 


Wychowywanie zawodników w atmo- 
sferze klubowej czyni z nich ludzi o 
wielkiem poczuciu obowiązku i odpo- 
wiedzialność, jaką biorą na siebie, wkła 
dając reprezentacyjną koszulkę. Ale 
prócz tego każdy z nas powinien mieć 


listopada 1930 r. 


ku drugiej połowy gry, ale przede- 
wszystkiem dobrze grający zespól Biel- 
szczan, który grał bardzo dobrze, przy- 
czyniły się do przegranej Katowiczan. 

Do zawodów tych wystąpiły drużyny 
w następujących składach: 


Bielsko: Wyporek, Hanig, Kaczmar- 
czyk. Treciak, Laske, Husak, Königs- 
man, Wagner, Mączka. Masner, Nawara. 


Katowice: Napieralski, Konieczny, 
Kaımski, Rutkowski, Muc, Demuth. Ries- 
ner, Nogaj, Lepich, Herman, Grzebe- 
lus HI. 


Grę zaczyna Bielsko i nadaje jej od- 
razu ostre tempo, przygniatając chwilo- 
wo katowiczan, którzy się powoli otrzą- 
sają i przechodzą do kontrataku, uwień- 
czonego w 5 minucie bramką, strzeloną 
przez Nowaka. Następują zmienne a- 
taki, jednakże lekką przewagę mają 
Bielszczanie, którzy próbują za wszelką 
cenę wyrówiać. Obrońcy obu stron 

mają wiele do pracy. Katowiczanom 
nie udaje się nic, mimo iepszych sytua- 
cji strzałowych. Wszystkie ataki likwi- 


wiarskiego — dzieli nas zaledwie 
jeden miesiąc. Za miesiąc prze- 
chodzień idący ulicą 3 Maja od 
Placu Wolności dojrzy zdala na 
ulicy Marszałka Piłsudskiego 
piękay neonowy, jarkiem Świa- 
tłem jarzący się napis „Tor tyż- 
wiarski', mała, schludna, w cen- 
trum miasta, bo 3 minuty od 
dworca a 2 od rynku, leżąca uli- 
ca Bankowa, zaroi się publiczno- 
Ścią, która niewątpliwie pilnie ko- 
rzystać będzie z tego nowego do- 
brodziejstwa stolicy Wojewódz- 
twa Śląskiego. Na torze będzie 
cewarno i rojno, a rzęsiste światło 
i codzienny koncert stworzą 
wspaniałe ramy dla tego piękne- 
go, harmonijnego ruchu i życia. 
Gdy zaś na połyskliwej tafli lo- 
dowej dwie barwne drużyny ho- 
kcjowe w zawrotnym ruchu zmic- 
rzą swe siły, trybuny wypełnią 
się tymi, którzy wierzą, że nie- 
masz niemal nic piękniejszego i 
bardziej emocionującego od me- 
czu hokejowego. A pokazy, a 
jazda sztuczna, a zabawy i kon- 
kursy 7 Nie wątpię ani na chwilę, 
że sztuczny tor łyżwiarski w Ka- 
towicach będzie punktem zbor- 
nym wszystkich, którzy zimy nie 
zechcą spędzić za piecem. Wszak 
dla tycli. 
zimno, przewidziano nawet o- 
szkloną i ogrzaną trybunę - ka- 
wiarnię. Szczęśliwcy ci katowi- 
czanie. | to już za miesiąc. Aż 
żal wyjeżdżać, Ale przyjadę, doli- 
bóg przyjadę | jeszcze znajomych 
namówię, może się zarażą i... 
może pomyślą o torze u nas w 
Krakowie. 


Cracoviensis. 


swoją własną ambicję, swój własny 
punkt honoru, który często zupełnie ist- 
nieć przestaje w tak zwanem załama- 
niu psychicznem zawodnika. lleż to razy 
widzi się wciąż maruderów biegu, któ- 
rzy zmykają do szatni, nie skończyw- 
szy konkurencji, będąc zepchniętymi na 
drugie lub trzecie miejsce. A ileż jest 
takich, którzy wiedząc, że nie zajmą 
perwszego miejsca, zupełnie wolą u- 
stąpić z walki, obserwując zdaleka kry- 
tycznem okiem, jak ich koledzy zdoby- 
wają laurowe wieńce. 

Psychika zwycięzców  pawinna być 
nadzwyczaj starannie pielęgnowana. 
trzeba ją wychowywać, znając dosko- 
nale cliarakter poszczególnej jednostki. 
Trzeba zastosowywać najrezmaitsze 
Środki więcej i mniej subtelne, które 
będą zawodnikowi pomocne w walce. 


Trzeba dobrze znać psycholog.: mi- 
strzów. 
Sami zwycięzcy doskonale wiedzą. 


czego im w odpowiednim momencie 
brakuje. by skupić się, 
całą swoją energję i wolę. 


Trudniej iest o wychowanie psychiki 
zbiorowej, a zwycięstwa zespołowe są 
daleko więcej cenione od indywidual- 
nych. Nie można tutaj brać pewnej 
wypadkowej, dodając nastroje poszcze- 


gólnych graczy, jeźdźców, lub biegaczy. 

Wiemy doskonale, jak silnie udziela 
się komuś czyjś płacz, smutek. lub ra- 
dość i Śmiech. 


Sportsmen o ponurym wyglądzie, bę- 
dący zawsze zamknięty w sobie, nie 
jest takim, jakim być powinien. 


Sport musi być żelazną szkołą życia, 
a uczniowie jei powinni stać się szer- 
nierzami wyższych idei na wytkniętym 
szlaku. 

Wkzystkie rekordy Świata padają za- 
zwyczaj przy wytężonej woli nie tylko 


wyładowuijąc 


którzy wrażliwi są na 
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duje nadzwyczaj dobra pomoc z Trecia- 
kierm — najlepszym graczem na boisku 
— i bramkarz gospodarzy. W pewnej 
chwili, krótko przed przerwą, prawo- 
skrzydłowy Bielszczan Kónigsman dale- 
kim strzałem prawie z linii bramkowej 
uzyskuje wyrównanie dla Bielska. Krót- 
ko potem przerwa. 


* Po przerwie Bielsko bierze z miejsca 
inicjatywę, podprowadza atak po ataku 
pod bramkę przeciwnika, gniecie gwał- 
townie i uzyskuje w krótkich odstę- 
pach, bo w $-tej i 10-tej min. dalsze 
dwie bramki.  Katowiczanie widocznie 
puchną, od wypadku do wypadku wy- 
padają, lecz nie wiele zagrażają prze- 
ciwnikowi. Z jednego z takich wypadów 
Katowiczan uzyskuje Riesner drugą i 
ostatnią bramkę dla swych barw a 
krótko potem ustala Bielsko wynik osta- 
teczny. Mimo wysiłków żadna strona 
już nic nie uzyskuje. W pewnym mo- 
mencie wystawia sędzia Riesnera i o- 
słabia tem Katowiczan, którzy grając 
w dziesiątkę. bronią jedynie bramki dla 
uniknięcia wyższej klęski. 


Prowadził zawody p. Rosenfeld z 
Bielska. Mimo jego zalet i umiejętno- 
Ści nie należy w przyszłości zawodów 
miastowych zespołów obsadzać sędzia- 
mi miejscowymi. 


Publiczności około 800. 


Ruda, 9. XI. 
Sławia — Seliesja 5:0 (3:0) 


Zawody o mistrzostwo B-Ligi zakoń- 
czone wysokocyfrowym wynikiem dla 
gospodarzy, których drużyna była le- 
piej dysponowana w strzałach na bram- 
kę przeciwnika. 


Gra ostra — typowo mistrzowska — 
czasami prowadzona ' brutalnie, zwła- 
szcza przez drużynę gospodarzy. dla 
których przeciwnik nie przedstawiał 
groźnego rywala. Brak porządku na 
boisku, sędzia p. Drost nie zadowolił, 


Szopienice. 
Słowian — Roździeń 4:3 (1:1) 


W spotkaniu towarzyskiem oba te ze- 
społy pokazały walkę dla widowni bar- 
dzo ciekawą, obfitującą w ładne pocią- 
gnięcia techniczne. Gra nadzwyczaj ży- 
wa, zwłaszcza Rożdzień usiłował za 
wszelką cenę zawody wygrać. by po- 
mścić ostatnią porażkę. Mimo wysił- 
ków jednak mu się to nie udało, gdvż 
Słowian wyzyskiwał każdą sposobność 
wygrania, co się też tej drużynie udało. 
Bramki dla Słowiana uzyskali Szolc, 
Bloch, Cholewa i Chlebek po jednei, dla 
Roździenia zaś Emerych. Z Rożździenia 
na wyróżnienie zasługuje jedynie środ- 
kowy pomocnik: z drużyny Słowiana 
obaj obrońcy, którym drużyna 7awdzię- 
cza zwycięstwo. 


Rożdzień-Szopienice II — Słowian Il 
4:2 (2:2) 


Wynik zespołów młodocianych 
kończył się 4:0 dla Roździenia. 


Za- 


Mysłowice. 
Mysłowice 06 — 07 Siem. 7:2 (3:0) 


Coś w drużynie 07 jest nie w porząd- 
ku, jak to wykazuje wysoka przegrana. 
Bo jakkolwiek na obcem boisku, to taki 
wynik źle mówi o drużynie. która ma 
pretensje wejść do Ligi Okręgowej. 
Przebieg zawodów nieciekawy, czasami 
ospała gra, zwłaszcza gości, zniechęco- 
nych tak wysoką klęską. Łupem 7 bra- 
mek dla Mysłowiczan podzielili się Igła 
(4), Walczuch, Imiela i Kupnke po ie- 
dnej; dla pokonanych strzelił Sokołow- 
ski i Gawroń. Sędzia związkowy nie 
zawił się, zawody zaś prowadził p. Cy- 
ganek, kierownik sekcji 07! 

EAEE EES OO EEEE NE EE || 


zawodnika, ale również przy udziale 
ttumów publiczności. My nie docenia- 
iny jeszcze znaczenia obecności udziału 
w zawodacw tych, którzy siedzą gdzieś 
na trybunach, zdala nieco od bieżni. 
Przykładem niech będzie ostatnia olim- 
piada, na którą Niemcy wysłali prócz 
zawodników swoich jaknajwiększą licz- 
bę tak zwanych kibicow sportowych, 
którzy zajęli większą część miejsc przy 
samym celowniku biegu, dopingując 
swoich ulubieńców. 


Niestety jednak nasza publiczność nie 
umie brać czynnego udziału w zawo- 
dach, nie umie działać na swych pupili. 
chociaż czasami chce i pragnie zwycię- 
stwa swego sympatyka. 


Zawodnik czujący łączność między ze- 
braną publicznością, przyjaźnie do niego 
usposobioną, którą oczekuje od swego 
pupla emocji wrażeń — inaczej czuje 
się na bieżni, inaczej wbijają się kolce 
jezo pantofli, z szybkością jest pochła- 
niana przestrzeń, i inne czasy wskazują 
wtedy sztopery sędziowskie. 


Ogromną rolę odgrywa również or- 
kiestra grająca, a nawet częściowo 
wpływa zachowanie się sędziów. Bo 
przecież można każde słowo z odpo- 
wicdniem zabarwieniem przyjaźni wy- 
mówić. Szorstkość i lekceważenie za- 
wodników przez sędziów zniechęca ich 
tylko. 


Zawodnik nie lubi samotności, będąc 
najbardziej nawet skromnym, chce jed- 
nak zawsze, by jego wysiłek znalazł u- 
znanie wŚród tłumu. by stał się bohate- 
rem chwili, chce być na ustach wszyst- 
kich. 


Sportsmen., który stawia sobie za cel 
zdobvcie srebrnego puharu, lub złotego 
żetonu, nie jest zawodnikiem o pozio- 
mie intelektualnym. 


Strona 4 


Sport" 


wtorek, dnia 11 


listopada 1930 r. 


Numer 41 


Rozmaitości sportowe 


Śrzed Olimpiadaą gai, w Wiedniu, żur: A szanse Re- Z EK na okręg. PZPN PZLA w sprawie dyskwalifikacji Pet- Golf tak mało znany w Polsce sport 

: nid Mei © „„Jpidu są znacznie większe. zawiadomił podległe sobie kluby, że | kiewicza przeprowadza przesłuchania | dla „old-boyi* zaczyna nabierać ży- 

W Sk mite, A rafy > Inne wyniki w Pradze byty następu- | na przyszłość z drużynami wojskowemi, | odnośnych świadków. Ostateczne orze- | wotność. W Warszawie istnieje Golf 

SCEI AŻ Że sporten jące: Slavia zwyciężyła Wacker z Mo- | jako niezrzeszonemi w PZPN można | czenie oczekiwane jest w krótce. — Tax ! Klub. który zorganizował w paździer- 

$ EG Z; nachium w stosunku 7:2, Viktoria Ziź-| rozgrywać zawody jedynie za zgodą | więc głosy świata Sportowego i pras; ,: al turniej. 

W najbliższym czasie ma być zor-|kow pokonała C. A. F. K. 3:0. PZPN od wypadku do wypadku. sportowej z powodu zbyt pospiesznej W spotkaniach tych wzięli udział 

zanizowany przy pomocy finansowej W Cieplicach Teplitzer F. K. remi- z dyskwalifikacji naszego czołowego bie- | liczni członkowie klubu a zwycięzcą 
Rządu (dep. szutki) konkurs sztuki spor-| sował z Kladnem 2:2. PZPN uzup:łuił prawidła piłkarskie | gacza odniosły swój skutek. turiuicjau został p. Laroclie. 


towej w związku z przygotowaniami do 


W Monachium D. F. C. z Pragi po- 


regułą, że graczom w czasie zawodów 


M: 


Na Śląsku Amerykanie pracujący w 


X. Olimpiady. ; konało München 1860 3:2. Jest to Z| pie wolno w żaden sposób okazywać UTE ,, Į Giesche - Sp. urządzili kosztem prawie 
kolei 26-te zwycięstwo D. F. ©. niezadowolenia z roztrzygnięć sędziego. |  P. Z. H. L. otrzymał już wiadomość, | bół miljona wspaniały plac golfowy w 
W mistrzostwie Włoch Triestina j że drużyna kanadyjska, która zdobyła | lesie (iiszowca; jednakże zasiana, u- 


Zgłoszenie Polski do udziału w lgrzy- 


skach X. Olimpiady zostało już przyjete | ZWYCIŻYła mistrza Ambrosianę 5:0. l EN: w r. 1928 mistrzostwo olimpijskie a w | myślnie z Anglji sprowadzona.. odpo- 
przez SKa, Kom. -NAA R W Zurychu mecz pomiędzy reprezen- P, K. S. P. N. zawiadamia, że p. Ma!l-| r, 1930 mistrzostwo świata. przybędzie | wiednia trawa nie przyjęła się z po- 
s tacjami Szwajcarji a Holandji, zakoń- | low złożył godność prezesa z powodu] na zawody o mistrzostwo świata, które | wodu tegorocznej posuchy. Będzie to 
| + czył się zwycięstwem Szwajcarii w | braku czasu. ; PZHL organizuje w Krynicy w lutym |ieden z najwspanialszych placów gol- 
_ W związku z wyjazdem polskiej dru-| stosunku 6:3 (4:1). 1931 m fow ycli. 
RE E otym cz az Pol.| W. Paryżu mecz  międzymiastowy | Sport motorowy. Ogniskiem o dosko-| P. Z. H. L. otrzymał już zgłoszenia A 
Au RIO: A z KATA a | Deen kd dE R A AN zwycięstwo | nałej sprawności w uprawianiu sportu do zawodów o mistrzostwo Świata od| Mistrzostwo Polski dla drużyny ko- 
A, „ik to NI aA Bedzie pa E rużynie francuskiej 6:3 (2:3). motocyklowego okazała się Łódź, w któ- | Włoch. Kanady i Austrii, larskiej na odcinku 4.000 m ma być 
czenie polskicli zawodników. Dom ten| Wyrównane spotkanie Niemcy — Nor-| rel odbyły się dwa zajmujące raidy mo- ji dodatkowo rozegrane pomiędzy WTC 1. 
SD: : m : gia 1:1 (0:0) tocyklowe. Jeden to policyjno - woisko- WTC IL 9-go b a Skutek 
znajduje się bardzo blisko stadjonu wegla I: V). p l h, a C, H. 9-go b. m. a to na skute 
HER 6 Któ b ! wy raid motocyklowy „z rozkazu“. „ Z. H. L.. aby przygotować na- rozstrzygnięcia międzynarodowej fede- 
olimpijskiego. Którego polemn. oDliczo- Piąte z rzędu piłkarskie zawody po- Zawodnicy mieli za zadanie w jak naj- | szych zawodników odpowiednio do u- Lai +Kotitaici 


na jest na 105.000 widzów na miejscach 


między Niemcami a Norwezją dały w 


krótszym czasie dostarczyć meldunki 


działu w walkach o mistrzostwo świa- 


numerowanych. Polonia amerykańska | obecności 40.000 widzów we Wrocławiu Re ; ; p ta, uządza w Katowicach dla kan- 
już teraz utworzyła umyślny komitet Į wynik nierozstrzygnięty z powodu zbyt AEO AC Ar AAA tra dydatów do polskiej reprezentacji obóz 100 km wyścig parami w Genewic pa- 
dla spraw przyjęcia polskiej drużyny, | słabego składu drużyny niemieckiej, u-|vództwa łódzkiego. Zawodnicy wy- | ćwiczebny, który rozpocznie swoje pra- | Ta francuska Lemoine - Guimbretićre w 
czołowe miejsca komitetu zajęli pp. Ko- | tworzonej z graczy „tylko“ 10-ciu klu- | startowali z przed urzędu woiewódz- | Ce l-go grudnia b. r.W obozie ćw | SZSIE 2,27.39. dystansuje o jedno okrą- 
manowicz i Mildner. bów, zaś z drugiej strony wovec defen-| kiego, o 6 rano w wyznaczonych im | czyć będzie około 40hokeistów,z czego |Ż''e następną parę Foucaux - Boillet. 
z zywnej gry Norwegów, którzy przez) kierunkach. Odcinki biegu mierzyiy | połowa szkolona będzie na instruktorów 4 
Międzynarodowy Komitet Igrzysk | murowanie bramki dążyli do utrzymania ļ od 150 do 300 km; startomało 20 za-| lokeja a reszta jako gracze czołowi. Ustalony w tym roku rekord kolarsk: 
Olimpiiskich ustalił okólnikiem, że zaj wyniku bezbramkowego względnie wy-| wodników. Ta próba sprawności. czy | Pierwszy mecz hokejowy odbyć się ma | Polski na 200 m wynosi 12.2 sek. i należy 
amatora w sporcie nie może być uwa-| równanego. Niemniej Niemcy w drugiej] władze mogą w danych wypadkach li-| 7 grudnia, przyczem wychowankowie | do Sza:noty. 
żany ten zawodnik, który pobiera pod- | połowie uzyskali prowadzenie, które wy-| czyć na pomoc motocyklistów, wypadła | obozu walczyć będą z reprezentacją : 
czas swego pobytu na Igrzyskach zwrol | równał Nilsen dopiero w 27 min. doskonale. M Opawy. , Prywaciwoś W 4 Brutgeś krodakz Asz 
4 GTE AAAA SE PMI. E EE Bocheski w czasie zawodów poprawi 
uznany był za zawodowca. Pobieranie Ojciec drużyny piłkarskiej. aRt osariy” hal Ma A pardan P.Z.G.S. na nadzwyczajnem walnem ię mod” FE ARU Tonea 
Bui j hatakterzs , 0 ania | zebraniu wybrał prezesem mir. Zięt- PA RA bebz my ŚĆ SUL RAP 
 poskZenia „służbowego. ; wi <c Do związku klubów sportowych w | oryginalnych zasadach. Otóż licznie | ķiewicza. wice SR OST “~ į na 50 m czasem 28.6 sek. 
wynagrodzenia za urlop normalny da-f Blackheath w południowo - wschodnim | zgłoszeni zawodnicy zostali podzielem ORA A RAE, TARO 15 i 
? nego zawodnika, nie dyskwalifikuje KO: | Londynie zgłosiła swój akces osobliwa |na grupy, a każda z nich otrzymała Ra ACE atb A wiesz A 
gdyż można postarać się o przełożenie | drużyna piłki nożnej złożona z 11 braci | radioodbiornik lampowy, zapomocą któ- JC CS Pra AEC kierow ika pó Robotnicze igrzyska zimowe ' odbędą 
urlopu na czas Igrzysk, aby móc w nich synów pana i pani M. F. Clarke, pro- | rego odbierano rozkazy wydawane, Soo ta: ES AA Skład Żs.|Ssię w r. 1931 w Miirzuschlag (Austrja) 
brać udział. wadzących przedsiębiorstwo mleczar-| przy pomocy łódzkiej radiostacji, za- Į 56T Zostali. Pa ala ank SZCZY- | w lutym od 5—8. Na igrzyska t - 
y A kt” > a . | piorniaka, p. Fabry; siatkówki — p|“. l RU SAABA y a 
skie w Blackheath pod nazwą .„Błack- | wierające wskazówki dla motocykli- Kwast; koszykówki -- p. Woskowicz; biera się również i polska reprezen- 
Koszta wyjazdu polskiej drużyny | heath Village Dairy“. stów, iakiemi drogami podążyć mają Pen A h E E E ° {tacia sportu robotniczego. 
Olimpijskiej do Los Angeles ustalono Drużynę tworzą bracia: Harold lat | do nieznanej miety, u którei wyznaczo- i A i h 
w przybliżeniu na 700.000 zł. Już dziś | 42, Leonard lat 40, Cyryl lat 38, Gra- | no spotkanie wszystkich grup. x 


Drużyna która przybędzie najprędzej 


Mistrzostwa Europy z zapasach kla- 


Pol. Kom. Olimp. troska się nad spo-ļ| ham — 36, Claud — 29. Lislie — 24, 

sobarni pokrycia tego wydatku, na któsył Stanley — 23, Willy — 22, Norman -—| na miejsce zbiórki otrzyma palmę zwy- Sportowcy OR aAa SH u Pana sycznych rozegrane być mają w Pra- 
; Rząd przyobiccał około 350.000 zł. Spo-| 21, Eddy — 19 i Herbert — 17. Pięciu | cięstwa. Wyruszyło 5 grup złożonych doi 53 A dze (CS) w marcu 1931 pomiędzy 27 
i z pośród braci ina żony i dzieci. łącznie z 46 zawodników. Zwyciężyła niu m. na Zamku Pan Pre-|ą 30. 


łeczeństwo polskie a przedewszystkiem 
Sportowcy polscy muszą wykazać iż są 
godni by ich reprczentowano na oczacli 
całego Świata w Los Angeles. To też 


Bracia utworzyli własny klub pod 
nazwą „Southern Stars Klub“, w spot- 
kaniach towarzyskich ich drużyna roze- 


grupa Kastenberya bez punktu karnego, 
przed grupą Millera -— 23 pkt.. grupą 
Buckley 25 pkt. i grupą Menzla. 
Piąta grupa Szoenboerna została zdy- 


zydent Rzeczypospolitej przyjmie liczną 
delegację sportowców pol., w której skład 
wejdą przedstawiciele zarządów wszy- 
stkich związków i wszyscy zawodnicy, 


* 


Drużynowe mistrzostwo Poznania w 
zapaśnictwie zdobyła drużyna atletyczna 


ma é Tr lae zbiorach | grała 8 meczów, z których 6 wygrała, T 
A E A | chytacać się w] | skończyła na remis a tylko jeden | skwalifikowana ponieważ otwarła ko- RL reprezentowali barwy pań. | „MH. Cegielski". A 
y R. ; ; rzegrała. perte w którei na wypadek zbłąkania A spn 
7 tei UŁ a Kom. Olimp. w Warsza- | PTZE£ była trasa biegu. Program przyjęcia przedstawia się 
wie, ul. Wiejska 11. | __ | Piłkarze Legji zdobyli nagrodę M. S. Z. następuląco: przedstawienie delegacji Anglja lubuje się w cudacznych me- 
Zwłaszcza sportowcy i sympatycy VaR T ES y E OA poszczególnych Związków, przemówie- | czach footbalowych. Ostatnio odbyły 


sportu powinni rozwinąć w tym kierunku 


ofiarowało w roku bieżącym nagrodę 


Narciasrtwo. Szwajcarski związek 


nie prezesa Z. Z. wręczenie tacy z 


się doroczne zawody piłkarskie pomię- 


jaknajżywszą działalność. dla tego klubu piłkarskiego. który w narciarski wydał przepisy mające na | podpisami związków, przemówienie pre- dzy drużyną pięściarzy a uieżdżaczy 
* meczach międzynarodowych osiągnie celu ograniczenie uprawiania rekordów zesa Pol. Kom. Olim.. wręczenie Pol. | W których ŻY CY żokeje 8:3. 
Przegląd boisk zagranicznych. najlepsze wyniki. Specjalna komisja | SKOKÓW. jako mających zbyt mało Zw. bPływ. nagrody Pana Prezydenta 

| Wrta E j à P.Z.P.N. uchwaliła nagrodę tę przy- | Wspólnego z prawdziwym sportem nar- ļ i herbatka. Dyskiem rzucił w Poitiers w czasie 
i (KbK). Z okazii zaślubin królewskich | znać Legii, która wydług specjalnej ta- | Siarskim. a, r zawodów francuz Noel na 51,23 m, a 
Va odbył się w Rzymie mecz reprezen- | belki otrzymała 21 pkt. dodatnich, dzię- Według nowych przepisow  Szwaj- «i więc blisko już rekordu Światowego. 
tacjj Wiecznego Miasta z mistrzem) ķi swym zwycięstwom ZW OG. carskich odległość skoku ograniczona Rodacy nasi i zagranicą uprawiają $ 

Bułgarii Slavią. Bułgarzy mimo równo- Į Attila i remis z Europą. została do 60 m. O ile w pierwszej | Sporty. We Francii wychowaniem fi- 

rzędnej gry ulegli w stusunku 5:0. Drugie miejsce przypadło Cracovii | Serii uzyskane zostały skoki 55 m,| zycziem i sportowem zaimuje się jedy-| Włosi pod protektoratem sportowego 
d "W Budapeszcie tradycyjne derby Bo-| (19 pkt.) za zwycięstwa z Wackerem | WÓWCZAS rozbieg nie może być w dru- | ne polskie stowarzyszenie sportowe w dyktatora Włoch p. Bacci urządzalą w 
| między Mungarją a F. T. C., zakoń- ļ ; Sportklubem. trzecie miejsce zajęła giej serji przedłużony. Przepisy te mo- | Paryżu pod nazwą „Pologne de Pa-| maju 1931 w Wenecji pierwszą wielką 
... Czyły się wynikiem remisowym 1:1. | Garbarnia (8 pkt), czwarte Warta (3|54 mieć wielki wpływ również i na| ris” utworzone w r. 1930, pod preze- | międzynarodową wystawę wychowania 
= Prowadzenie dla F. T. C. uzyskał z| pkt), piąte B. B. S. V. (2 pkt), szóste | inne związki państwowe. surą p. Tad. Gaydy. P. T. S. posiada | fizycznego. 
3-9 rzutu karnego Tauczer, wyrównanie | Polonia (4 pkt. uiemne) siódme Pogoń * już własne boisko pozyskane przy po- 7 
s dla Hungarji zdobył Baratky. Zowo- (14 pkt. ujemnych), ósme A. K. S. AE ER T FEIN SBN p. „Poznańskiego konsula gen. W iadbywalacych się corocznie lei 

dom przypatrywało się około 25.000. Į (16 pkt. ujemnych). czplitej w Paryżu. Klub ten zgłosił skach Bałkańskich.>Pierwsze miejsce Zaz 

Inne wyniki były następujące: Uipesti ; ż W ubiegłym tygodniu na zebraniu| swoje przystąpienie do Franc. Ligi Jelar Grecja nastebne EMANT EE Ne 

— Budai 33 0:0, Pecsbaranya — Bastya P. Z.L. A- inż. Znajdowski ofiarował | Piłki Nożnej i będzie brać udział w E 5 p 

3:1. Nemzeti — Sabaria 2:1. PZPN stale troszczy się o Sprawy | szereg nagród na mistrzostwa Polski. | walkaci! o mistrzostwo Francji. i a 

W mistrzostwie Jugosławii Hajduk | UPEZPieczeniowe graczy ligowych i w] W męskich mistrzostwach ofiarował i 


pokonał Belgradski 3:1, Concordia zwy- 
ciężyłą Slavię z Sarajewa 3:0, a Jugo- 


tym celu dla opracowania odnośnych 


przepisów utworzono komisję z pp.: 


on nagrodę opartą na regulaminie na- 
grody „Łucznik“ prof. Wittiga, przy- 


Ran zawodowy pięściarz Warszawy, 


Kraj oszczepników. Z ogłoszonej nie- 
dawno statystyki wynika, że F.ulandja 


= slavia Slavię z Osieku 5:0. W Mistrzo- Derda, Merliński i Szymański. czem rok bieżący został wliczony do [który prawie od roku występuje w [jest klasycznym krajem oszczepników. 
PD, stwie prowadzi Concordia 13 pkt. przed 5 punktacji. Na drużynowe mistrzostwa | Ameryce, walczył w Chicago 6 razy | 24 finnów rzuca stale ponad 60 m. Pier- 
= = Belgradskim 12 pkt. PZPN zamierza w r. 1931 przepro- | Polski prezes Znajidowski ofiarował odnosząc pięć zwycięstw i jedną wy-| wszym na tej liście jest oczywiście 
A "W Pradze Rapid pokonał Spartę | wadzić zmiany w terenach okręgowych | dwie nagrody dla meźczyzn i kobiet.| równaną. Amerykanie podkreślając w | słynny Jórwinnen, którego ostatni re- 
N (z cyklu rozgrywek o puhar środkowo- |oraz zreorganizować postanowienia © Pozatem prezes Znajdowski ofiaro- | prasie sportowej iego duże walory | kord wynosi 72.92, drugim jest Pentila 
UL europejski) w stosunku 2:0. Rewanżo-| rozgrywkach zawodów o mistrzostwa | wał nagrodę na t. zw. „wyścig do Los) zapowiadają sławną przyszłość pol- | 68.38 m, 24 Viry rzuca 60.28 m t. j. da- 
w, we spotkanie odbędzie się w dniu 12 «kręgów. M. i. podokrgg wołyński ma Angeles“. skiemu bokserowi. lej niż nasi najlepsi miotacze. 
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Jednostki, które stawiają sobie za cel Za objaw tego niech służy fakt, że dzi-| Z pofłosia spotkań Z SOBA REA, Można  tłuma-| ku. Proszę WZÓR się Można -tluma- | ku. Prosze przyjrzeć się zavodowcom: 
miaterjalne tylko przesłanki, są więcei| siaj umiemy oceniać zwycięstwo, witając zmiedz af słtiwoGVL ch czyć wprawdzie to zdarzenie zimnem, | przecież tam są i etnie „kanony. — 
niż szkodliwe w sporcie; są to ludzie. | zwycięzcę okrzykiem przyjaźni — prze]- € Up d niepogodą i błotnistem boiskiem; lecz] Albo w Anglji? U nas zbyt pochopnie 
którzy nie byli wychowywani w atmo- | dą jednak dni: tego samego bohatera, ta Nieoczekiwanie spotkałem dawnego czyż starano się z naszej strony, byl uznaje się gracza za „Starego.” Z dru- 
sferze wyższych ideałów, a poszli tylko | sama publiczność, ten sam tłum wy- Í gracza z W. A. C. p. Ad. Wd., który wļ] wpływ tych nieprzychylnych warunków ļĮ gicj strony i sam gracz powinien do- 


instynktem za źle zrozumianem celem. 
Zawodnik, który nie zdobył żadnych 


gwiżdże z boiska, przegna szyderczym 
uśmiechem. Nie wnikając wcale w sze- 


czasach swoich studji był wybitnym za- 
wodnikiem tej doskonałej drużyny wie- 


na naszych graczy choć nieco zmniej- 
szyć? Czemu Czesi mogli otrzymać w 


kładać starań, by się jak najdłużej u- 
trzymać w odpowiedniej kondycji fizy- 


nagród, nie ustanowił żadnego rekordu, | reg okoliczności i w przyczynę klęski. | deńskiej. czasie pauzy świeżą ciepłą i suchą o-| cznej. 
jest jednak człowiekiem bardzo wyro- Masa szarego tłumu znajduie uspra- A że natura wilka ciągnie do lasa a pił- | dzież? „Nie liczono się z tem; nie wzięto Hanke, — oto mi gracz na Pepików. 
bionym życiowo. wiedliwienie tylko w chorobie fizycznej. | karza na boisko więc i p. Ad. Wd. mimo | na zmianę ubraniek,* powie ktoś. Zgo- | Zimmer, doskonały gracz, lecz fizycz- 


W sporcie mamy to samo z tą róż- 


j nicą. że tutaj każdy objaw występuje ja- 


wszystkich sił fizycznych, uważa się za 
formę zawodnika. [co ciekawsze, że za- 
wcdnicy niektórzy nie wiedzą wcale, 
dlaczego zwyciężają i co ich prowadzı 
do sportowej sławy. Nie nazwałbym 
tego brakiem inteligencji, ale jest to ob- 
jaw spotykany u ludzi. którzy nie lubią 


jeśli zawodnik złamie przypadkiem nogę 
na meczu foodbalowym, lub jeśli w rai- 


bym głębokie wyrzuty, że wprowadziłem 
w błąd kochanych czytelników. 
Pytałem, kto może znać usposobienie 
zawodnika? Tak u nas go nie zna nikt, 
ale tam dalej zagranicą są tacy, którzy 
kochają zawodników jak swe własne 
dzieci, znają je, pieszczą, starając się 
stworzyć im wszystko, by tylko dono- 


paru krzyżyków na karku, nie opuszcza 
Żadnej sposobności oglądania naszych li- 


niezdarność, przy zestawieniu polskich 
teamów na eksport. Zdaniem mojem 
zestawiający drużynę nie może kierować 
się litylko wartością gracza, ustaloną na 
podstawie spotkań krajowych a nawet 
i niektórych zagranicznych. Należy tę 
sprawę ujmować indywidualnie pod ką- 


da! Ale co warta wódz, który nie prze- 
widuje wszystkich możliwości, 


odpowiednie warunki. Nie wyprawia się 
więc drużynę zagranicę -- w ostatniej 
chwili, nie wolno postawić jej do zawo- 
dów przemęczonej niewyyodną, bo moż- 
liwie tanią z braku funduszu, podróżą. 
Tak przecież było i z naszymi dźwiga- 
czami w Monachium, których nieomal 


nie wyczerpany ligowemi zawodami, 
które ciągnąc się w nieskończoność za- 


skrawiej. dobitniej i realniej. dzie samochodowym maszyna wpadnie | gowców. Opierając się na swojem do-| Otóż u nas zawiele pozostawia się do|bijają nasz najlepszy materiał piłkarski. 
Jak często słyszy się na każdych pra- | gdzieś w wąwóz na zakręcie trasy, to | świadczeniu i na obserwacji graczy p.| zrobienia przypadkowi. Mniej tei Ligi, panowie! 
wie zawodach: „Ach! Powiadam ci, mia- | bedzie to usprawiedliwieniem dostatecz- | Ad. Wd. takie mniej więcej wygłosił Nasze przeklęte „jakoś tam będzie“. Byłbym skłonny twierdzić, że najbar- 
tem gaz!“ Jak często przed zawodami | nem, ale jeśli ktoś jest chory, że tak po- | zdania. pozbawiło nas już niejednego wieńca | dziej celowem dla piłkarstwa polskiego 
ogarnia duszę zawodnika tajemniczy lęk, | wiem moralnie, to ten nie znajdzie uzna- „Przeczytawszy skład naszej drużyny | sławy, no i... naraziło na niepotrzebne | byłoby utworzenie dwóch lub trzech re- 
"który z westchnieniem rodzi słowa prze- | "ia ani wśród swoich kolegów. ani na | przeciw Pradze, byłem pewien przegra-| koszta. Nasi sportowi matadorzy muszą | prezentacyjnych teamów, które by były 
jęte niepewnością: czy będzie czuł się | trybunie ruszającego się tłumu, bo któż | nej. Bo chociaż bardzo szanuję, na pod-| sobie utrwalić w swych poglądach za-| stale gotowe do walki na zewnątrz i do 
tak jak czuł się na ostatnim treningu. | może wiedzieć i któż może znać uspo- | stawie zdania prasy sportowej, kpt.| sadę, że podstawą każdego wyczynu jest| rczsławiania piłkarstwa polskiego. 
Często bardzo to uczucie, które jest du- | sobienie zawodnika? związkowego p. L. to jednak muszę mu į odpowiednio staranne i długie, uprze- Również uważam za bardzo celowe u- 
chowym bodźcem do wyładowania |, Udybvm zakończył na tem. to miał- | przypisać pewną niezaradość. czy też) dnie przygotowanie i danie zawodnikom | kładanie reprezentacji na podstawie do- 


browolnych zgłoszeń graczy czołowych, 
mogących w danej chwili bez szkody dla 
zdrowia i zawodu wyruszyć zagranicę. 
Bo wszelki przymus psychicznie żle od- 
działywa na zawodnika. 

Przy tej sposobności skorzystam, by 
poruszyć jedną z zabałaganionych 


a arem NEJ WE Kd Tore dobyciaopiet Wa ata Tame patrzenia: przeciw komu składany | wprost z wagonu na arenę zaciągnięto.|spraw w naszym sporcie. — Jest to 
APA KOAREN A N e Rf A ao jestkdla Zawod ka firestdi BK WAZA. E RAET W A: A IC pi ń AAA nazw Rappen, E Z 
R) aace —- chociaż czasami i oni | jak u nas: zawodnik dla publiczności. ak: innych graczy wymag óż wracając do piłkarzy, raz jesz-| towe, — może nawet sam Najjaśniejsz; 
Bik 00 FB o Wo WZ etZy IE Powinniśmy pamiętać. że obok zwy- [Ca a innych n. p. Węgry, gdzie trzeba | cze podkreślam to co iest obowiązkiem | Z. Z., — powinne ustalić, by na terenie 
_ ©dczuwają, że jakoś lepiej im idzie. CZ AETA = TA a obok [głównie myśleć o stalowej obronie, o|kpt. związkowego: odpowiedni, stosow- Państwa Polskiego był monopol nazw 
Psychika zawodników jest tak cieka- zwycięstwa jest zawsze klęska. W backach z granitu. Wiedeń wymaga sil-| nie do przeciwnika dobór graczy i rów- ļ| klubowych! Śmiesznie wygląda, że ma- 

wą i tak zmienną, jak zmiennym jest iiej pomocy, dobrze się orjentującej i| nież odpowiednie dbanie o nich przed, | my np. conajmniej trzy „Pogonie* albo 


Świat i ciekawem jest życie. 
Drobny szczegół daje nam moc ma- 


_ ferjału do dyskusji i do odkrycia nowych 
_ tajników duszy sportsmena. 


Społeczeństwo nasze nie interesuje się 


sporcie dwóch nie zwycięża nigdy 

Albo! — Albo! 

Nie znaczy to jednak. że oceniać ma- 
my tylko pierwsze miejsca i o pierwsze 
walczyć. 

Zwracajmv uwagę na tych, którzy dzi- 
Siaj dopiero rozpoczynają uprawiać sport 


inteligentnej, bo tam w grze kombinacja 
jest wszystkiem. Czechosłowacja żąda 
zaś siły i wytrzymałość od przeciwnika, 
którego umie zmęczyć szalonem tem- 
pem gry. Tego momentu, zdaje mi się 
nie wziął pod uwagę p. kpt. związkowy; 
bo czyżby inaczej wstawiał graczy fi- 


w czasie i po meczu. 
Dlaczego p. kpt. zw. zepchnął Wacka 
Kuchara z jego tradycyjnej pozycji? 
Gracz tej miary „od maleńkości dzie- 
ciństwa'* urobiony do ataku, powinien 
albo w nim pozostać, albo wogóle się 
wycofać z czynnego piłkarstwa. 


„Polonie. Również nieciekawe jest na- 
zywanie na Śląsku, z niemiecka, klubów 
cyframi „06, 09, 20* i t d. Dlaczego 
nie sg być tylko K. S. Bogucice lub 
K. Mysłowice jak jest K. S. Warsza- 
RAA lub Cracovia. Może bv jednak 


„Stary | odpowiednie czynniki zajęły się tą spra- 


` prawie że wcale psychologią zawodnika. 
k = Jak już powiedziałem: Żądamy dużo. a 
pi nie. dajemy nic. 


a sztandar nasz powiewać będzie na 
olimpiiskim maszcie. 


już“. To nieprawda; to dopiero siła wie-lwą i wprowadziły normalizację nazw“. 


zycznie tak słabych, że aż mdleli po wy- 
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PIŁKA NOŻNA. 


Zawody finałowe o przejście do klasy 
„A okręgu Lubelskiego już się zakon- 
czyły; mistrzem został TUR (Siedlce) 
przed rezerwą 7 p. p. Leg. (Chełm) i 
Faprelem (Lublin). TUR w zupełności 
zasługuje na przejście do klasy wyż- 
szej, gdyż pod względem zgrania i 
techniki dorównuje lepszym drużynom 
„A klasc naszego okręgu. 

4: 

T. G. Sokół (Lublin) zlikwidował sek- 
cję piłki nożnej; część graczy przeszła 
do A. Z. S-u, większość zaś do W. K. 
S. UNJI (Lublin). 


* 


W klasie „C“ prowadzi chwilowo ist- 
niejący zaledwie od 2 miesięcy Ż. A. K. 
S. O ile dyskwalifikacja ,utrzni'* nie 
zostanie cofnięta Ż. A. K. S. przejdzie 
do klasy „B“. Mistrzostwo rezerw u- 


zyskał Hakoah II. 
A: 


Unja (Lublin) — Reprezentacja klubów 
Żydowskich 2:2 (1:1). 

Na boisku Unii odbyły się zawody 
przyjacielskie wyżej wymienionych ze- 
społów. Reprezentacja składała się Z 
graczy Hakoahu i Hapoelu. W. K. S. 
Unia wystawiła drugą drużynę, wzmoc- 
nioną Świetnym napastnikiem Chęciem 
(dawniej T. G. Sokół). Gra fair z czę- 


po jednej bramce. Mimo wysiłków 
obustronnych wynik nie ulega już zmia- 
nie. Sędziował p. Mach b. słabo. Nai- 
lepszym graczem na boisku był bran- 
karz reprezentacji Szlajier (Hakoah). 
Widzów 600. Całkowity dochód prze- 
zuaczony został na świetlicę żołnierską 
przy D. O. K. H. 


o P.A.C. (Siedlce) — W.K.S. Unia 
(Lublin) 2:5 (0:1). 

Drużyny wystąpiły w składach osła- 
bionych. Unia z 4-ma rezerwowymi. 
PAC z trzema. Pierwsza połowa prze- 
chodzi pod znakiem lekkiej przewagi 
Unii. W 40-tej min. pada bramka dla 
Unii. Po przerwie gra zamienia się w 
bezładną dziką kopaninę. Unia gra bru- 
talnie; ofiarą gry pada bramkarz PAC-u 
który musi zejść z boiska. Publiczność 
wysoce niesportowa wita owacyjnie 
każdy wybryk swoich pupilów. Jeżeli 
gra podobna powtórzy się, boisko Unii 
świecić będzie pustkami. Bramki dla 
Unii uzyskali: Moskal (2), Maniek (2), 


oraz Marek. Dla PAC-u: Jodłowski 1 
Polak. Sędziował p. Kowalski. Pus 


bliczności z powodu niepewnej pogodv 
mało. 


KOLARSTWO. 
Odbyły się tu zawody o tytuł mistrza 


kolarskiego —- szosowego m. Lublina na 
100 km. Mistrzostwo zdobył Kurzew- 


ściową przewagą Reprezentacji. |?ro-|] ski („Spólnota*), pozostawiając za sobą 
wadzenie uzyskuje Reprezentacja «zl ex-mistrza Lamberta oraz ,Czarnego'. 
pięknego strzału Reichmana. Wojskowi] Czas zwycięzcy wynosi 3:31:41 sek. 
wyrównują tuż przed przerwą. Poł Organizacja zawodów doskonała. 
zmianie stron uzyskują drużyny jeszcze Zyl. 
| id 2 EEE 18 - 

A. Z.S. — Sokół Il. 29:19, I w rezer- 


Gry sportowe 
w Mfrakomie 


AZS. (Poznań) — Cracovia 30:26 (20:8). 

Mecz koszykówki o mistrzostwo Pol- 
ski przyniósł niespodziewane, lecz za- 
służone zwycięstwo Poznańczykom. 
Cracovia do przerwy grała nerwowo 1 
z pewną tremą, podczas gdy goście czu- 
li się dobrze. Dzięki doskonałym strzel- 
com Kasprzakowi i Parzykątowi prowa- 
dzieli Poznańczycy znacznie do połowy. 
Po pauzie Cracovia grała skuteczniej, 
lecz zbyt wielka ilość utraconych przed 
zmianą koszów, nie pozwoliła już na 
zwycięstwo i mimo końcowego 


zrywu 


Nita Ryszard l 
mlody a już znany bokser wg. l. z K. S. 
27 Orzegów. 


biało-czerwoni zeszli z boiska z prze- 
graną. — Śliski teren przeszkadzał w 
znacznym stopniu grze, to też drużyny 
nie mogły wykazać w pełni swych wy- 
sokich walorów. 

Z Cracovii grał b. dobrze Siam I, re- 
szta dobra. Poznańczycy byli zespołem 
więcej wyrównanym a zwycięstwo ich 
uzyskane na obcym gruncie zasługuje 
na uznanie. Cracovia przegrywając to 
spotkanie, osłabiła znacznie swe szanse 
na zdobycie tytułu mistrza Polski w ko- 
szykówce. — Sędziował p. Woijcicki jak 
zwykle sprawnie. 

W tym samym dniu urządził Sokół 
krakowski wieczornicę gier sportowych, 
którą wypełniły spotkania gospodarzy 
z sekcją gier A. Z. S.-u i pań „Wisły.“ 


A. Z.S. (Kraków) — Sokół 14:42 (8:16) 
Nowo powstała drużyna akademików 
przedstawiła się wcale dobrze i tylko 
przecz zupełny brak rutyny i taktycznie 
słabą grę przegrała w tak znacznym 
stosunku z jednym z najsilniejszych ze- 
społów krakowskich. (ira była cieka- 
wą tylko do przerwy, gdyż w l-ej po- 
łowie AZS. przy świeżych siłach, oka- 
zał się przeciwnikiem równorzędnym; — 
po zmianie całkowitą przewagę miała 
drużyną Sokoła, dla której najwięcej 
koszów zdobyli Leśniak, Król i Chmura. 
Z A, Z. S.-u nieźle zapowiada się Pierz- 
chała Il i Łata. — Sędzia p. Olga. 


A.Z.S. II. — Sokół H. 8:23 (7:16). 

Gra ciekawa, gdyż rezerwy okazały 
się zespołami więcej wyrównanemi — i 
ambitniejszemi. Ze zwycięsców b. do- 
bry Pierzchała I i Bania. Z Sokoła Wil- 
czyński i Kopta. — Sędzia p. Przewdzie- 
cki dobry. 


SIATKÓWKA. 

Panie: Wisła Sokół 21:23. Gra 
wicej piskliwa jak ładna, była jednak 
miłem urozmaiceniem wieczoru. 

Panowie: A.Z.S. — Sokół 29:21. Mecz 
b. interesujący. AZS. wygrał dzięki by- 
łemu Imkarzowi Wątockiemu. 


wach AZS. okazał się lepszym od So- 
Bo- Ja. 


JK arszałef $iłsudsńGi 
jako protehtorSporiu 


Pod tym tytułem zamieścił wie- 
deńiski „Sporttageblatt* z dnia 
5 bm. artykuł o sporcie w Polsce. 

„Można sobie przedstawiać sto- 
sunki polityczne w Polsce — pi- 
sze największy organ sportowy w 
środkowej Europie jak kto 
chce, nie da się jednak zaprze- 
czyć, iż obecny rząd położył wiel- 
kic zasługi około rozbudowy 
sportu. Miesiąc maj 1926 r.. ta hi- 
storyczna data w historji Polski. 
iest równicz punktem zwrotny n 
w historji polskiego sportu dzię- 
ki osobistym zainteresowaniom 
Marszałka Piłsudskiego, którego 
energiczne zarządzenia spraw ły, 
iż mgliste proickty rozbudowy 
sportu przyjęły uchwytne formy. 

Piłsudski był tym, który zw ú- 
cił uwagę na wychowanie fizy- 
czne młodziczy. Przez powoła- 
nie do życia P. W. i W. F. stwo- 
rzył podstawy do rozwoju Sportu. 
Rozpoczał czynną propagande i 
w wojsku. które w całości prze- 
pojone jest ideą wychowania fi- 
zycznego. Do tego dochodzi wa- 
Żna p'onierska praca w szkołach. 
W krótkim czasie powstała pra- 
wdziwa armia lekkoatletów, pły- 
waków. tenis stów, piłkarzv., bok- 
serów itp.. którzy imię polskiego 
sportu rozsławifi przez między- 
narodowe sukcesy“. 

Tak zagranica ocenia zasługi 
Marszałka Piłsudskiego około 
wychowania fzycznego i sportu. 
zasługi. których w Polsce nawet 
lego naiwięksi wrogowie Mu n.e 
odmawiają. 


x Miałe$ostoku 


Białystok. Jesienne zawody wojsko- 
wo-sportowe garnizonu Białystockiego, 
pomimo złej pogody, wypadły bardzo 
dobrze. Oto wynik zawodów: 


1. W 20 kim bicgu kolarskim: | miei- 
sce zajął kpr. Odachowski Henryk z 
plut. żand. Białystok. II Z st. wachm. 
zaw. Perkowski Hieronim z 10 p. uła- 
nów. 

2. W zawodacw konnych I stopnia dla 
podoficerów: I miejsce plut. Żachowicz 
Franc. z 14 D. A. K., [I — plut. Kraw- 
czyk Kazimierz z I szwad. pion., Ill -— 
wachm. Jagodziński Józef z 10 p. uł. 

3. W zawodach konnych I-go stopnia 
z handicapem dlą ofic. | miejsce ppor. 
Marcinkowski Marceli 10 p. uł. II 
por. (jatkiewicz Adam 14 D. A. K. 
II — por. Małachowski Czesław z 1-go 
szw. pion. 

4. W zawodach o najsprawniejsze ob- 
sługiwanic ckm. I| miejsce | drużyna 
l komp. 42 p. p. 

Zwycięzcom wręczyli nagrody: prez. 
P. B. K. p. Dorożyńska i komendant gar- 
nizonu płk. dypl. Kmicic Skrzyński. 


PIŁKA NOŻNA 
82 p. p. (Brześć) 
i ŻA 


— 42 p. p. (Białystok) 
1 (1:1) 

Mecz decydujący o wejście do pół- 
finału gier o Ligę zkaończył się zwy- 
cięstwem 82 p. p. 

(ira przez cały czas otwarta. 
walczył do końca ambitnie. 
p. Walczak z Warszawy. 

i Ld 


82 p. p. 
Sędziował 


Julrznia awansuje do klasy A po me- 
czu decydującym z Makkabi (Suwałki), 
zwyciężając w stosunnu 3:2 (2:2). 


„Sport wtorek, dnia 11 listopada 1930 r. 


z Olimpjady 
Szernnierczej 


Z biuletynu amervkańskicgo komitelu 
olimpiiskiego Nr. 6 dowiaduiemy Się, iż 


zagadnieniu szermierki postanowił ko- 
mitet poświęcć baczną uwagę. Celem 


umożliwienia jednocześnie kilku rozgry- 
wek, posianowiono wybudować wielki 


paw lon szerniierczy ze siaii i betonu, 
dach którczo stanowić będze iedna ol- 
brzymia talla szklana. Budynck ten 
stanie nicdalcko stadionu, w Parku 


Olimpijskiin, i pomeści ponad 4000 wi- 
dzów. 

Na powierzchni pałacu szermierczego 
rozmicszczone zosłanie w nrzep sanych 
wielkościach i odstępach 8 slanowisk 
szcennierczych. W odpowicdniei wyso- 
kosec; nimici wiecej na pół pelia w góre. 
olaczać będą całą widownie wygodnic 
urządzone siedzenia i loże. mosace po- 
mieścić wszystkich widzów. 

Dla zastcpców zwiazków  szermier- 
czych, kollegium scdziów i uczestników 
zawodów są przygolowane biura, roz- 
beralnie z ciepłemi tuszami, dalej dla 
prasy odrebne kabiny z telelonami: po- 
zatem znajdują się jeszcze w pałacu 
kuchnia, jadalnia oraz pokój klubowy. 


Ale-Cho. 
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Walka Anioła (P) z Górnym (ŚL) w 
„Sali Powstańców" w Katowicach. 
(Z meczu Śląsk — Poznań 8:8.) 


Dla miłośników zapa- 
śmictrwa zawodornmeśc 


z Budapesztu donoszą nam, że Teodor 
Sztekker zdobył szampionat Świata. 


Eliminacyjne zapasy atletyczne niemal 
wszystkich krajów -Europy, wyłoniły 
najłepszych zapaśników - zawodowców, 
którzy zebrani na turnieju w Budapesz- 
cie walczyli przez 6 blisko tygodni, o 
najzaszczytniejszy dla nich tytuł — mi- 
Strza Świata. Los się uśmiechnał w tym 
roku do Teodora Sztekkera z Warsza- 


wy. który wygrał nieomal wszystkie 
walki, zdobvwając tem samem tytuł 
szampiona Świata. Jest to w annałach 


zawodowego zapaśnictwa trzeci Polak 
jako mistrz Świata. — Mierwszvym był 
Pytlasiński, drugi Stanisław Zbyszko - 
Cvganiewicz. którv zdobył szampionat 
świata w roku 1905 w Parvżu. trzecim 
jest mistrz Polski Teodor Sztekker obe- 
cnie „Champion od the World.* — Dru- 
vie miejsce zajął Bułear Martinoff wari 
140 kg. trzecie młody olbrzym estoński 
Petersen. Ale-Cho. 


Teodor Sziekker 
zawodowy szampion Świata r. 1930. 


Wyjaśnienie. 

Na skutek listu p. W. Starka, w któ- 
rym między innemi podniósł zarzut, że 
Teodor Stekker unika walki ze Zbysz- 
kien Cyvaniewiczem, jeden z przyja- 
ciół zawodowego mistrza Świata, wo- 
hec nieobecności T. Stekkera przedło- 
żył nam list wymienionego z daty 23. 8. 
1930 r. Oto jest treść: „Na walkę z 
Cveaniewiczem zgadzam się i będę wal- 
czył każdej chwili. Kosztą utrzymania 
i treningów muszą być jednak pokryte. 
<hciałbym wiedzieć, ile za to spotka- 
nie clice Cyganiewicz. a wtedy odpo- 
wiednio dc tego bedzie można ustalić 
i mój stosunek do imprezy. Styl walki: 
grecko:rzymski, popularnie zwany fran- 
cuskim. Czekam rychłej odpowiedzi. 


Teodor Stekker.“ 


Uważamy, że temsamem zarzut uni- 
kania obecnie spotkania ze Zbyszkiem 
Cyganiewiczem przez Teodora Stekkera 
jest nierealny. 
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Boks w Warszawie 


Międzymiastowe spotkanie Warszawa — 
Łódź 11:5 


Rozegrane w sali kina Colloseum spot- 
kanie międzymiastowe przyniosło zwy- 
cięstwo reprezentantom stolicy, jakkol- 
wick w stosunku zbyt wysokim. 


Poszczególne spotkania dały następu- 
jące wyniki: 

Waga musza: Kazimierski (Warsz.) - 
Pawlak (Łódź) zwyciężył nieznacznie 
na punkty Kazimierski. Warszawa pro- 
wadzi 2:0. 


Waga kogucia: Goss (Warszawa) — 
Opawski (Łódź) Zwycięsca Mistrza Pol- 
ski Goss, nie miał w Łodzianinie godne- 
go przeciwnika, to też pierwsza runda 
przynosi rozstrzygnięcie w postaci k. o. 
4:0 dla Warszawy. 


Waga lekka: Głowacki (Warsz.) 
Zieliński —Łódź) we wszystkich trzech 
rundach przewaga Łodzianina który wy- 
grywa na punkty. 4:2 dla Warszawy. 


Waga lekka: Głowacki (Warsz) — 
Klimczak (Łódź). Obydwaj zawodnicy 
walczą cały czas w zwarciu, przyczem 
taki sposób walki lepiej odpowiada Klim- 
czakowi. to też wynik nieozstrzygnięty, 
jest nieco krzywdzacy dla niego. War- 
szawa prowadzi nadal 5:3. 


Waga półśrednia: Strzelec (Warsz.) 
Sceweryniak (Łódź). Najładniejsze spo- 
tkanie przynosi wynik nierozstrzyznięty, 
który jest bardzo zaszczytny dla War- 


xapowiedzi 


W przyszłą niedzielę spotykają się w 
zawodach o mistrzostwo: 


Zgoda Bielszowice — Sławia Ruda w 
Biclszowicach. Jeżeli Sławia nie dołoży 
wszelkich sił, przegra, bo w pierwszem 
spotkaniu zremisowała. Obecnie zaś na 
boisku obcem może łatwo pozostawić 
przeciwnikowi punkty i utracić możność 
zdobyciu mistrzostwa B-ligi. 


W B-klasie dalszy ciąg mistrzostwa 

niiędzyokręgowczo: w Nowej Wsi x. S. 
Waweł — K. S, Orzeł Il, w Siemiano- 
wicach Orzeł Il — K. S. Bytów. w 
Brzezinach Sląskich K. S. Brzeziny Śl. 
—+:K. S. Czarni, zaś w Załężu na boisku 
Naprzodu powólrzenie przerwanych i 
unieważnionych zawodów rozstrzyga- 
jących o mistrzostwo grupy ll pom ę- 
dzy K. S. Nikiszowiec — |. F. C.; na 
tem samem boisku przedmecz rozst zv- 
gający o mistrzostwo juniorów pomię- 
dzy drużynami młodzików K. S. Kresy 
a SL. 
W zawodach o puhar Juvel'i spoty- 
kają się następną niedzielę w Katowi- 
cacha A.AK 2: Chorzów. Cuorzów 
winien te zawody wygrać, drużyna bo- 
wiem tego klubu odniosła szereg zwy- 
cięstw, zaś przeciwnik groźny nie jest. 
W Siemianowicach 07 — 06 Katow.ce. 
Po ostatniej klęsce w Mysłowicach wi- 
nien 07 pohazać, czy przegrana była 
przypadkiem, wzgl. czy drużyna tego 
klubu naprawdę spadła w ostatnich cza- 
sach tak w formie, że nie przeds awia 
obecnie dla innych drużyn poważnego 
przeciwnika. K. S. 06 jako wicemistrz 
l. grupy klasv A. musi zawody wygrać, 
jeżeli chce uchodzić za przeciwniku po- 
ważnego. W drużynie tej grywa kiłsu 
dobrych, rutvnowanych graczy, dają- 
cych gwarancię, że zespół nie jest łat- 
wym do pokonania. Wreszcie w Wiel- 
kich Hajdukach występuje Ruch przeciw 
Naprzodowi z Lipin. Zawody zapowia- 
dają się bvć może najciekawszymi tej 
niedzieli turnieju puharowego. Ruch 
jako drużyna ligowa. która w ostat'ich 
czasach jest postrachem leaderów Ligi, 
który i ostatniej niedzieli pokazał War- 
ce swoje pazury. remisujac zuwodv 2:2. 
starać się powinien zawody za wszelką 
cenę wygrać, zwłaszcza mając takich 
strzelców. jak Sobota i inni, dla swojej 
zaś bramki niezawodną obronę i dosko- 
nałego 'ednookiego bramkarza Krame- 
ra; drużyna Naprzodu winna Zaś przy- 
pomnieć sobie swoje dobre czasy z 
ubiegłego roku, kiedy to kroczwvła od 
zwycięstwa do zwycięstwa i dołożyć 
wszelkich sił do godnego  bronienia 
swych barw. Wi—Ko 


Gry 


K. S. Naprzód — K. S. Chorzów 
4:0 (3:0) 


Łatwe i przekonywujące zwycięstwo 
zdobył Naprzód nad groźnym przeci- 
wilikiem, którego drużyna niespodzie- 
wanie zawiodła. Bramki dla zwycięzcy 
uzyskali Stefan 2, Kaczmarczyk i Kumor 
po iednei. Gra niecickawa, typowa o 
punkty. 

` 
K. S. Śląsk Świętochłowice — Policyjny 
K. S. 3:2 (1:1) 


Dwom bramkom samobójczym za- 
wdziecza drużyna olicyinego swoją 
przegraną i lo z winy obrony, która do- 
pomogła temsamem przeciwnikowi do 
łalwego sukcesu. O przebiegu ery pi- 
sać szeroko nie warto. gdyż stuła oua 
na poziomie nieszczególnym i była po- 
z„bawiona cech technicznych i pocią- 
guięć obmyślanych a celowych. 

b 
Spotkania towarzyskie. 


Kolejowy — Dąb 3:3 (1:1) 


go: Rzychoń, Kazimierczak i Stawiński, 
„ Dębu zaś: Orliński, Grzebelus i Soł- 
tysik. 

I. F. C. — Orzeł 6:3 (2:2) 

Zgoda Bielsz. — S. V. Gliwice 3:0 (1:0) 
KS. 26 Gisz. — KS. 20 Bogucice 2:1 
Odra Szarlej — Orkan 7:2 (4:1) 
Naprzód Kat. — Haller Święt. 0:4 


Bramkami podzielili się u Kolejowe-| 


szawianki, a nieco krzywdzący dla Se- 
werymaka. 6:4 dla Warszawy. 


Waga średnia: Seidel (Warsz.) — 
Stahl (Łódź). Po walce prowadzonej 
przczcały nieomal czas w zwarciu Sę- 
dziowie ogłaszają wynik  nierozstrzy- 
gnięty. 7:5 dla Warszawy. 

Waga półciężka: Mizerski (Warsz.) 
— Rosław (Łódź) „Klimek“ rozprawia 
się ze swym słabym przeciwnikiem od 
pierwszego uderzenia. Silny cios kła- 
dziec Rosława na ziemię i tak go osza- 
łamia, że zrezygnuje z dalszej walki. 
Q:5 dla Warszawy. 

Spotkanie w wadze ciężkiej nie odbyło 
się skutkiem niestawienia się przedsta- 
wicicla tej wagi ze strony Łodzi. Du- 
tawy wygrywa vw. O. 

Rezultat ogólny 11:5. 

Licznie zebrana publiczność dawała 
wyraz swego niezadowolenia, z niezbyt 
sprawiedliwych rozstrzygnięć sędziów, 
w sposób bardzo burzliwy i bardzo mało 
kulturalny. 

Sędziował w ringu p. Ermanowicz z 
Poznania, a na punkty Milsz z Łodzi 
i Kupfersztejn z Warszawy. 


Należy żałować, że nie widzieliśmy na 
ringu Cyrana, Działowskiego, Trzonka 
i Konarzewskiego, gdyż wtenczas spot- 
kania dałyby daleko więcej emocyj i kto 
wie czy szala zwycięstwa nie przechyli- 
łaby się na stronę Łodzi, która poprze- 
dnie spotkania tych miast wygrała. 


(Wer.) 


Susodniowa 
kronika kolarska 


Foraz 21 wybrał się do Ameryki zna- 
ny włoski kolurz szosowy i sześciodnio- 
wiec kolarski Belloni Równocześnie z 
nim wyjechali mistrz Świata Binda, Li- 
Wszyscy ci 


nari, Di Pacco i Fossalo. 

kolarze biorą udział w chicagowskim 
Ssx-day'u. Beloni poruz 30! w swem 
ŻYCIU. 


Mistrzostwo kolarskie świata dla Pań 
odbyło się onegdaj w Erembodegen nie- 
daleko Gandawy w Belgii. Do startu 
wyścigu 60 km na szosie slanęło 36 u- 
czestniczeck. Zwycicżyła p. Elwira De- 
bruyn w Czasie 1:48:15, mając 50 m 
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Leon Kluger 
mistrz torowy Krakowa i kolarski mistrz 
Ż. K. S. „Makkabi“. 


przewagi nad p. Despiegeleer. Trzecie 
miejsce zajęła p. Devos, czwarte p. 
Royes. Francuzki i Holenderki wy- 


Ścigu nie ukończyły. 

3 godzinny wyścig parami odbył się 
w berlińskim pałacu sportowym, jako 
przegrywka do pierwszej w bieżącym 
sezonie zimowym 6-dniówki. Zwycię- 
żyła para Rausch-Hirgten, przejechaw- 
szy w tym czasie 124 km 160 m i zdo- 
bywając 39 punktów. Drugie miejsce 
zajęli Ehmer Tietz, trzecie Krüger- 
Funda. Słynny Mikołaj Frantz, dwu- 
krotny zwycięzca Tour de France, star- 
tował również, lecz debjut jego na to- 
rze berlińskim wypadł niezwykle fatal- 
nie Frantz nie rozporządzał ani szyb- 
kością ani nie posiadał rutyny torowej, 
wycofał się też po 2-godzinnej jeździe, 
będęc dwukrotnie zdystansowanym. 

G. Heidenreich, mistrz Niemiec w jeź- 
dzie sztucznej. znany Katowiczanom ze 
swego zeszłorocznego występu w sali 
Powstańców, został na turnieju w Lip- 
sku mistrzem Europy. Drugie miejsce 
zajął Adolf Stricker mistrz Szwaicarii, 
który przy końcu zawodów upadł tak 
fatalnie, iż odwieziony został z powodu 
wstrząsu mózgu do szpitala. 

100 km wyścig amerykański na torze 
zimowym Vel. l'Hiver w Paryżu, wy- 
grała osada belgijska Ilecorte-Raes w 
w czasie 2:12:42, dystansując o okrąże- 
nie najlepszą parę szosowców francu- 
skich  Leducq-Pelissier, Louet-Mouton. 
Na dalszych miejscach znaleźli się Le- 
moine-Peix. Coupry, Cordier, Foucau- 
Merviel, i in. 

W Dortmundzie odbyły się zawody 
z programem rewanżowym o mistrzo- 
stwo Świata: W wyścigach sprinterow- 
skich dla amatorów, w ogólnej klasyfi- 
kacji wyścigu Omnium. pierwsze miej- 
sce zajął Pelizzari, Włochy, drugie 
mistrz Świata Gerardin, tzrecie Ander- 
sen i czwarte Cozens. W wyścigu szte- 
jerowskim, składającym się z trzech bie- 
gów: 35, 40 i 75 km, pierwsze miejsce 
zajął MĘller. mistrz Świata, przed Gras- 
sinem, Sawalem i Linartem. Ale-Cho. 
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Siódmy 
fist z Wiednia 


Mimo naogół niesprzyjającej pogody 
odbyły się minionej niedzieli ostatnie 
mistrzowskie mecze footbalowe, które 
miały ostatecznie ustalić tabelę. Jedna- 
kowoż pierwsze miejsce w tabeli po- 
zostaje nadal pod znakiem zapytania, 
gdyż najciekawsze a zarazem decydu- 
jące spotkanie ma być dopiero roze- 
grane dnia 23 bm. między Admirą i Ra- 
pidem. Szanse większe posiada Admira. 
gdyż tej potrzeba tylko jednego punktu 
do uzyskania tytułu mistrza. Coprawda 
Rapid -w dotychczasowych rozgryw- 
kach z Admirą stale był zwycięzcą, 
tym razem, wobec przemęczenia gra- 
czy, wątpliwem jest, czy potrafi zdo- 
być się na wysiłek pokonania wypoczę- 
tej i twardej Admiry. 


Na boisku W. A. C.-u w Praterze 
odby! się dwumecz między Austrją i 
Admirą 0:3, oraz Vienną — W. A.C. 
1:1. Austria, mogąca spokojnie prowa- 
dzić na początku gry dwoma bramkami, 
dzięki nieudolności ataku oddaje inicja- 
tywę w ręce  rutynowanej Admiry, 
która bezapelacyjnie mecz wygrywa. 

Następny mecz był rzeczywiście po- 
kazem, jak należy grać w piłkę nożną. 
Vienna. której każdy poszczególny gracz 
jest technicznie doskonałym, pokazała 
grę piękną, fair, jednak dzięki bezkon- 
kurencyjnemu reprez. bramkarzowi W. 
A. C.-u Hildenowi musiała zadowolić 
„się jedyną bramką. Drużyna W. A. C. 
dostosowała się do wspaniałej gry 
Vienny, uzyskując wyrównującą bramkę 
a tem samem niezbędny jeden punkt. 

Również na „Wackerplatzu* w Mei- 
dlingu odbyły się dwa mecze: Sport- 
klub — Slovan 2:1 i F. A. C. — Wacker 
3:3. Z powodu złego stanu boiska 
(wskutek ustawicznego deszczu) gra nie 
stała na wysokim poziomie. Ograni- 
czano się wyłącznie do walki o punkty, 
a jak taka walka wygląda, potrafi sobie 
każdy z szan. czytelników wyobrazić. 


Na obu boiskach zebrało się sporo 
publiczności, tembardziej., że od czasu 
do czasu były podawane przez radjo 
wiadomości z Pragi, z odbywającego 
się tamże równocześnie meczu o puhar 
Środk. europ. między Rapidem i Spartą 
(2:0). To też, gdy doniesiono o nie- 
oczekiwanem prowadzeniu przez Wie- 
deńczyków, okrzykom radości rozentu- 
zjazmowanej publiczności nie było 
końca. 


Rapid wyjeżdżając do Pragi posta- 
nowił tym razem walczyć do ostatnie- 
go, aczkolwiek im się nie uŚmiechał 
twardy, „ognisty“ grunt Spartan. Na- 
tomiast Sparta, jak nigdy, była tym ra- 
zem za pewna zwycięstwa i może dla- 
tego uległa spokojnie grającym Naddu- 
najczykom. Rapid znowu wzmocniony 
doskonałym Luefem (który dłuższy czas 
leżał w szpitalu) zdobył się na ofiar- 
ność, uzyskując cenne dwie bramki 
przez Wesselika i Luefa (obie główki). 
To też nic dziwnego, że powrót Rapidu 
z Pragi stał się sportową manifestacją, 
bo masa sportowców oczekiwała na 
dworcu, by ich na rąkach zanieść do 
miasta. Jeszcze jeden twardy orzech 
pozostał Rapidowi do zgryzienia: dnia 
12 bm. odbędzie się we Wiedniu re- 
wanżowe spotkanie. Zwycięstwo Ra- 
pidu jest prawie że przesądzone, jed- 
nak wiadomo, że piłka nożna nie wy- 
klucza niespodzianek. 


Footbalowa liga amatorska znajduje 
się jeszcze w stadjum rozgrywek mi- 
strzowskich. Obecnie prowadzi Ottak- 
ringer S. C. różnicą jednego punktu 
przed Cricketerami, którzy prawdopo- 
dobnie zakwalifikowali się w finale na 
mistrza. Jest to drużyna. posiadająca, 
pod względem gry, znamiona drużyn za- 
wodowych. 


W niedzielę zakończyły się mistrzo- 
stwa w piłce wodnej: Mistrzem Au- 
strii został W. A. C. po ciężkiej walce 
z Vienną 5:3. O trzecie i czwarte miej- 
sce walczyły Hakoah — E. W. A. S. C. 
2:2, wobec czego trzecie miejsce zdo- 
bywa E. W. A. S. C. przed Hakoahem, 
ulokowanym na ostatniem miejscu. 

Podczas ostatnich Świąt urządziła 


ruchliwa sekcja hokejowa Hakoahu mię- 


OBUWIE 


bardzo trwałe. tanie, eleganckie, 
własnej produkcji ręcznej poleca 


Wytwórnia 

ý obuwia „FRANKO“ 
Kraków, ul. Florjańska 29 (w sieni) 
Bogaty wybór - Przyjmuje się zamó- 
wienia według m'ary. 


„Sport“ 


dzynarodowy turniej hokejowy, w któ- 
rym wzięli udział: Hagibor (Praga). B. 
H. C. (Budapeszt), V. F. B. (Wiedeń) 
i Hakoah (Wiedeń). Poszczególne spot- 
kania były bardzo interesujące, bo wal- 
czyły ze sobą drużyny pod każdym 
względem równorzędne. W sobotę wal- 
czyły nast. drużyny: Hagibor — V. F. 
B. 0:1, B. H. C. —- Hakoah 1:0. W nie- 
dzielę rozegrano: V. F. B. — B. H. C. 
3:1 i Hakoah — Hagibor 1:1. Zwycięz- 
cą turnieju został zasłużenie V. F. B. 
(Wiedeń). 


Naijbliższej niedzieli odbywają się w 
Austrji wybory do parlamentu austri., 
wobec czego władze zarządziły, by w 
tym dniu nie odbywały się żadne im- 
prezy sportowe. Jednak w ostatniej 
chwili, wskutek interwencji  miarodal- 
nych czynników sportowych, zakaz ten 
cofnięto, tak, że mecze mimo wszystko 
się odbędą. 

Henryk Messinzer. 


Wiedeń. 4. 11. 1930. 


fist sedziego 


P. Gawenda Józef, sekretarz T. S. O. 
Fablok, w sprawozdaniu zamieszczonem 
w Nr. 39 „SPORT.-“ zarzuca mi stron- 
niczość w prowadzeniu zawodów o po- 
zostanie w klasie A między drużynami 
T. S. O. Falbok a K. S. Sparta, odby- 
tych w Chrzanowie. 

Spotkanie to dało wynik remisowy 

l w 

Przeciw Sparcie natomiast występuje 
z zarzutem, że grała b'utalnie, nie prze- 
bierając w środkach, że murowała 
przez 90 min. i że złe pozostawiła w 
Chrzanowie wrażenie. 

Nawet p. G. J. zaczepił K. O.K. S. za- 
rzutem, że wysłał mnie na sędziego 
na te zawody, które wymagały takiego 
sędziego, któryby żadnej z drużyn nie 
pokrzywdził. 

Widocznie pan ten sprawozdanie pi- 
sał piórem umaczanem w  fanatyżmie 
klubowym! 

Chcę więc choć w części wyjaśnić tą 
sprawę. Chyba to mi wolno, jako obar- 
czonemu zarzutami. 


Co do stronniczości, to o ile p. G. 
J. miał dowody, że sędziowałem nie- 
sprawiedliwie, trzeba było zrobić pro- 
test a zawody byłyby unieważnione, a 
mnie skreślonoby z listy K. O. K. S. za 
stronniczość. 

Ale tych dowodów mieć nie mógł 
p. Q. J, więc wyzyskał podstępnie 
prasę, aby zemścić się na mnie. Nie 
po raz pierwszy zresztą, bo u p. spra- 
wozdawcy, Kiedy tylko Fablok mecz 
przegrał, zawsze był winien sędzia. 


Taki sam zarzut spotkał jednego z 
najlepszych sędziów K. O. K. S.-u p. 
Knobla. K. O. K. S. zna już p. G. J.! 


Cała moja wina polega na tem, że 
Fablok nie wygrał i że środkowy po- 
mocnik Sparty na 2 min. przed końcem 
zawodów uzyskał wyrównującą bramkę 
głową po rzucie z rogu. Czy to wina 
sędziego ? 

Przepis wyraźnie mówi, że sędziom 
nie wolno bramek strzelać, więc nie mo- 
głem tego uskutecznić dla klubu p. G. J. 

A teraz: „Sparta“. 

Muszę stwierdzić, że dawno nie wi- 
działem tak pełnej poświęcenia i zaw- 
sze fair gry, iak na tym meczu u 
„Sparty“. 

Czuję się w obowiązku sprostować, że 
bardzo dodatnie właśnie wrażenie uczy- 
nita gra, jak i zachowanie się „Sparty“ 
u publiczności chrzanowskiej, darzącej 
ją nierzadko brawami. 

Pan się dziwił, co Panu zawsze wol- 
no, że K. O. K. S. wyznaczył mnie na 
tak poważne zawody, o wiele większe 
jednak jest moje żdziwienie, że pan 
nadużył zaufania pisma, które panu po- 
wierzyło nadsyłanie sprawozdań z 
Chrzanowa. Panu płacą za to — a Pan 
takiemi sprawozdaniami podkopuje do- 
bre imię pisma, z którego pan poczęści 
żyje. Czy to uczciwie?  Bezstronność 
obowiązuje nietylko sędziego, ale... i 
Sprawozdawcę. O tem trzeba pamiętać 
panie G. J.! i najpierw skontrolować 
własne postępowanie. 

Zygmunt Wacławek. 


” SIROCCO PCIE 
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Sportowcy 


pvopieraicie wasze pismo! 


wtorek, dnia 11 


listopada 1930 r. 


Numer 41 


KarybeG Sbłymachi Zdziczenie w Sporcie przybiera zastra- 


Wyniki 
dów młodzieży pływackiej 

listopada 1930 r. 
zorganizowanych przez I-szy klub Pły- 
wacki w Siemianowicach Śl. 


oficialne ogólnopolskich zawo- 
w dn. 12. 


1. Sztafeta st. dow. 5 X 33 chłopców do 


lat 15. 
1. E. K. S. 1.596. 2. KPS. 2.11,4. 


2. 33 m. dziewcząt i chłopców do lat 10. 
l. Schwarz EKS. 30 sek. —2. Miss 
Nighman TPG. 38,6 sek. 3. Immer- 
glück Fela, Hakoah 396 sek. 4. Giu- 
zek Sokół 41 sek. 5. Skupin, TPG. 
46.8 sek. 

3. 66 m. st. klas. dziewcząt do lat 15. 
1. Michalczykówna KPS. 1.06,2. 2. 
Nebelówną EKS. 1.11.4 3. Teitzówna 
EKS. 1.12,2. 4. Arndtówna J. KPS. 
1.14,2. 5. Arndtówna D. KPS. 1.14,3. 
6. Wonsik, Sokół 1.15. 7. Lorenzówna 


Kata, TPG. 1.18,4. 8. Bitnerówna, — 
EKS. 1.18.8. 9. Fritschówna, TPG. 
czas 1.09,6 zdyskwal. 

4. 66 m. klas. chłopców do lat 15. 
1. Tramer Kurt, Hakoah 59,4.— 2. 
Meyer, EKS. 1.00,2. 3. Barbarowski, 


KPS. 1.01. 4. Dworowy, Pogoń 1.04,6. 
5. Krzoska, KPS. 1.05,4. 6. Wisolek, 
Pogoń 1.12. 7. Kausy, Sokół 1.15,4. 
8. Gawron, Sokół 1.19,4. 


5.66 m. dow. chłopców do lat 15. 

1. Krzoska, KPS. 56,4. — 2. Cichoń, 
KPS. 57. 3. Barysz, Pogoń 58,2. — 
4. Heidrich, KPS. 58,4. 5. Winkel- 
meyer, EKS. 58,8. 6. Nowak, KPS. 
1.03,2. 7. Tramer, Hakoah 1.03,8. — 
8. Kazimierczak, TPG. 1.05,8. 9. Ka- 
dzioch, KPS. 1.08. 10. Machura, KPS. 
1.11,2: 


6. 66 m. st. dow. dziewcząt do lat 15. 
1. Michalczykówna, KPS. 1.10. 2. 
Arndtówna D. KPS. 1.12,8. 3. Arnd- 
tówna J., KPS. 1.14,2. 


7. 100 m. st. klas. junjorek do lat 18. 
1. Plaskuda, EKS. 1.46,4. 2. Chrusz- 
czówna, EKS. 1.46.8. 3. Gwosdzówna, 
KPS. 1.49. 4. Wlochówna, KPS. — 
1.49,6. 5. Glusekówna, TPG. 1.50,2. 
6. Mateja, KPS. 2.09. 

8. 200 m. klas. junjorów Klasa l. 

1. Śliwiok, KPS. 3.09. 2. Pollak, Ha- 
koah 3.14. 3. Sojka, KPS. 3.15.6. 

9. 200 m. klas. juniorów Klasa II. 

1. Stiebing, EKS. 3.26. 2. Stanoszek, 
EKS. 3.36,6. 3. Ryżewski, Pogoń — 
4.05,6. 4. Twardawa, Pogoń 4.07,2. 

10. 700 m. dow. junjorek do lat 18. 

1. Larisch, EKS. 1.49,4. 2. Schmack, 
EKS. 1.52,2. 3. Nowakówna, KPS. — 
1.54. 4. Krzimińska, TPG. 2.01,2. 

11. 100 m. dow. junjorów Klasa II. 

I. Walter, KPS. 1.14. 2. Bienczyk, 
KPS. 1.18,2. 3. Karliczek G., EKS. 
1.21. 4. Petrescu, EKS. 1.21. 5. Son- 
tag, EKS. 1.:2. 6. Scholz K., EKS: 
1.27. 7. Wiener, EKS. — 8. Sto- 
gniew, Sokół 1.28,4. 9. Janus, EKS. 
1.30. 10. Menzler, EKS. 1.30,2. — 
11. Miinch, Pog. 1.33. 12. Brol, KPS. 
1.34,2. 13. Perlich, TPG. 1.34,4. — 
14. Barbarowski, KPS. 1.36. 15. Pa- 
lion, Pogoń 1.38,2. 16. Lehman, Pog. 
1.47,4. 17. Ryżewski, Pog. 1.50. — 
18. Braciejewski, Hakoah. 
12. 100 m. nawznak junjorek (18) 


Klasa I: 1. Reicherówna Liza, Hak. 
1.47,6. — 
Klasa II: 1. Larisch, EKS. 1.59,6. — 


2. Machura, KPS. 2.08,8. 3. Machow- 
ska, KPS. 2.17. 

13. 100 m. nawznak junjorów (18). 
1. Karliczek, EKS. 1.20,4. 2. Ma- 
chowski, KPS. 1.29. 3. Rother, EKS. 
1.33,6. 4. Miinch, Pogoń 1.47,4. 

14. Skoki młodzików. 
1. Bredlich, KPS. 52,32 punkt. 2. Pe- 
tresku, EKS. 48,18 pkt. Robok, Sok. 
44,60. 4. Nowak, KPS. 32,84 pkt. — 
5. Ryszewski, Pogoń 25,78 pkt. 

15. 3 X 100 sztafeta zmienna młodzików 
1. EKS. II. 4.05,4. — 2. KPS. 4.17. — 
3. EKS. I. 4,21. 

16. 4 X 100 m. klas, dziewcząt. 
1. EKS. 7.25. Sztafety TPG. N. i KPS. 
nie stawiły się do startu. 

17. 10 X 33 st. dow. młodz. 
1. EKS. I 3.47. 2. KPS. 3.59, zdy- 
skwalifikowana z powodu przed- 
wczesnego startu. 3. EKS. II. 4.00,2. 


W Nr. 40 „SPORTU“ przez niewyra- 
źne pismo sprawozdawcy dostała się na 
lamy naszego pisma pomyłka, polegają- 
ca na umieszczeniu „S. K. L. A." za- 
miast I. K. P. S. co niniejszem prostuje- 
my podnosząc raz jeszcze, że zasługę 
urządzenia zawodów i propagandy pły- 
wactwa u młodzików przypisać należy: 


I-szemu Klubowi Pływackiemu w Sie- 
mianowicach jako organizatorowi tych 
zawodów. 


szalące rozmiary. 


Prawie w każdem piśmie sportowem 
czyta się o niebywałych dotychczas wy- 
brykach niektórych sportowców uważa- 
jących, że tężyzna fizyczna winna wy- 
powiadać się w karczemnej brutalności. 
Cto dopiero Dr. Hg. donosił z Krakowa 
o wybrykach przeciw sędziemu i gra- 
czowi przeciwnej drużyny.  Donoszono 
nam z Kowla i Równego o masakrach 
pomiędzy rywalizującymi drużynami. — 
Aż oto dziś przychodhzi nam za prof. 
R. Wackiem z Lwowskiego „Słowa Pol- 
skiego“ donieść o pobiciu sprawozdawcy 
Centrosportu p. M. Kobiaka, który i na- 
sze pismo zasila. Smutny ten fakt miał 
miejsce w czasie przerwy zawodów 
Legji — Lechja ze strony zwolenników 
Lechji, którym nie podobała się głośna 
opinia p. Kbk. wypowiedziana o jednym 
z graczy. Wprawdzie, — donosi prof. 
R. Wacek, — przedstawiciele zarządu 
Lechji i gospodarze boiska po zajściu 
przybyli do redakcji Centrosportu, bv 
przeprosić p. Kobiaka za zajście. Fakt 
jednak pozostał faktem a rozwydrzenie 
i bandytyzm zaczynają przybierać na 
sile w pewnych kołach sportowych. 

Więc jest obowiązkiem właściwych 
władz sportowych przez stosowne za- 
rządzenie natychmiast położyć tamę 
grożącemu niebezpieczeństwu. 


I. M.S 


Sprawozdanie z zawodów sportowych 
S.M. P. z dnia 1. XI. o mistrzostwo 
Śląska. 

PIŁKA NOŻNA. 
S. M. P. Świętochłowice (mistrz pół- 
nocnej części Śląska) — S. M. P. Pa- 
newnik (mistrz południowej części Śl.) 
4:2 (1:0). 

Zawody o mistrzostwo Śląska S. M.P. 
zostały przeprowadzone na boisku 
Ośrodka W. F. w Katowicach i zakoń- 


iczyły się zwycięstwem Świętochłowic. 
IW pierwszych minutach gry obie dru- 


żyny grają chaotycznie. l)op'ero roze- 
grawszy się, drużyna ze Świętochłowic 
przeprowadza kilka groźnych ataków, 
likwidowanych jednak przez Świetnie 
grającego bramkarza i lewego obrońcę. 
Krótko przed przerwą pada pierwsza 
bramka. Po  pauzie Świętochłowice 
mają dalszą przewagę i strzelają dalsze 
3 bramki. Drużyna z Panewnik stara 
się wyrównać, lecz uzyskuje tylko dwie 
bramki. Gra była prowadzona spokoj- 
nie. Najlepszym graczem "na boisku 
był bramkarz z S. M. P. Panewniki. 
Pastuszka, który uchronił swą drużynę 
przed większą porażką. 

Na zawodach był obecny komendant 
Zw. naucz. p. Karuga. Sędziował drh. 
Soppa z Mysłowic dobrze. 


PALANT. 
S. M. P. Bvkowina (mistrz północnej 
części Śląska). — S. M. P. Tychy 


121:53 

l te zawody przeprowadzono o mi- 
strzostwo S. M. P. ną Śląsku. Po- 
czątkowo ma drużyna z S. M. P. Tychy 
lekką przewagę. Później grą oyła wię- 
cej otwartą. Dopiero po przerwie S. 
M. P. Bykowina miała decydującą prze- 
wagę i zupełnie nie opuszczała króle- 
stwa. Podobały się wszystkim bramo- 
we podbicia piłki, przez graczy S. M. 
P. Bykowina, zwłaszcza pewne podbi- 
cie kapitana tej drużyny, który nieraz 
wyprowadzał drużynę z przykrej sy- 
tuacji. Na zawodach był obecny przed- 
stawiciel związku. naucz p. Karuga. 
Sędziował naczelnik Katowickiego Okr. 
druh Bonk dobrze. 


O mistrzostwo Śląska Opolskiego I serii. 
K. S. Naprzód Bytom — K. S. Mikul- 
czyce. 

4:0 (3:0) 

Również i na Śląsku Opolskim zakoń- 
czyła młodzież polską rozgrywki o mi- 
strzostwa Śląska Opolskiego w piłce 
nożnej. Mistrzem został K. S. Naprzód 
Bytom. Mecz został przeprowadzony 
na Stadjonie w Bytomiu. Od rozpoczę- 
cia gry drużyna Bytom miała przewa- 
gę. Mecz został zakończony 20 minut 
prędzej. gdyż na wezwanie sędziego 
nie chciał opuścić boiska gracz z Mi- 
kulczyc, Ignacy Sobek.» -> č + b  çć Ignacy Sobek.. 


Cist 
z grodu Giedymina. 


Gry sportowe. 


W Wilnie rozpoczęto sczon zimowy 
gier sportowych turniejem piłki koszy- 
kowej o puhar I. Wileńskiej Sp. Prze- 
torów i Win Owocowych. Do turnieju 
zgłosiły się najlepsze drużyny z mistrzo- 
ską drużyną Kolejow. K. S. „Ogniska“, 
na czele. Po grach wstępnych a to: 

Szkoła Techniczna -— A. Z. S. 1. 15:13; 
(poza konkursem), Ognisko — A. Z.S. I. 
15:8, S. M. P. — Strzelec 12:9. Ognisko 
—. Sokół 36:6, Strzelec — A. Z. S. [I 
13:9. S. M. P. —. Makabi 10:8, S. M. P. 
—- 5. p. p. Leg. 22:5 zakwalifikowały 
się do półfinału zespoły: 

Ogniska, S. M. P., Strzelec i A. Z. S. 

Ognisko wylosowało drużynę akade- 
mików. którzy mając w swoim gronie 
Malanowskiego (były gracz A. Z. S. 
Warszawa) nie potrafili przełamać — 
twardą i dobrze dysponowaną drużynę 
Ogniska, przegrywając w stosunku 15:8. 


Strzelec spotkał się z drużyną SMP., 
uchodzącą za jedną ze słabszych. Jed- 
nak gracze S. M. P. wykazali ogromny 
postęp w grze i wygrali mecz w stosun- 
ku 12:9. 


Finał pomiędzy Ogniskiem a S.M.P. 
zapowiadał się nadzwyczaj ciekawem. 
wobec sensacyjnej przegranej Strzelca 
zS.M.P. 


Pierwsze minuty gry mijają przy — 
chwilowej przewadze S. M. P., ale gra- 
cze tracą zwolna siły, dając możność 
Puszkarzewiczowi i  Piątkowskiemu z 
Ogniska strzelić znaczną ilość koszy. — 
Po przerwie zespól Ogniska wygrywa 
zupełnie pewnie, wykazując swoją wyż- 
szość nad innemi zespołami. — Wynik 
42 do 20 dla Ogniska nie mówi jednak 
całkowicie o wartości poszczególnych 
drużyn, bo ani Ognisko nie było tak do- 
skonałym zespołem, ani S. M. P.o tyle 
gorszym od Kolejarzy. 

W przerwach turnieju koszykówki od- 
był się mecz piłki siatkowej pomiędzy 
drużynami Ogniska i A. Z. S., wynik 
15:13 nie wykazał wysokiego poziomu 
techniki gry w piłkę siatkową u tych 


klubów. 
* 


W najbliższym czasie w Wilnie ma 
odbyć się międzypaństwowy mecz piłki 
koszykowej Wilno — Estonia. 


KOLARSTWO. 


Na szosie Wilno — Grodno odbył się 
na zakończenie sezonu kolarskiego bieg 
na odcinku 15 km. Do biegu zgłosiło się 
12 zawodników, z których 11 ukończyło 
bieg w następującej kolejności: 1. Sier- 
dzinków 28:50 s. 2. Serbej 28:52 s. 3. 
Chochłowicz 29:12 s. 

Podczas biegu uległ wypadkowi Pa- 
szko i częściowo  Chochłowicz, który 
jednak bieg skończył. 


PIŁKA NOŻNA. 


Spotkania piłkarskie przyniosły”*Wilnu 
szereg niespodzianek *a to: — sromotną 
przegraną mistrza okręgu „Ogniska“ — 
z 1. p. p. Leg. 1:10. — Jednym uspra- 
wiedliwieniem Ogniska jest wstawienie 
paru rezerwowych garczy, którzy za- 
wiedli pokładane w nich nadzieje. 

Młoda drużyna  „Drukarz* wygrała 
zupełnie słusznie, z drużyną 6. p. p. Leg. 
Wynik 1:0 jest nawet za niski, gdyż 
przez cały czas gry Drukarze mieli silną 
przewagę. 

Trzecią niespodzianką była przegrana 
l. p. p. Leg. z Ż. A. K. S. 3:4. Wojsko- 
wi grali w dziesiątkę i zbagatelizowali 
przeciwnika, który ma w tym sezonie 
szereg cennych zwycięstw nad miejsco- 
wymi drużynami, — znajdujących się w 
czoła tabeli mistrzostw okręgowych. 


PING PONG. 


W towarzyskim meczu ping- pongu 
Ogniska — Ż. A. K. S.-em spotkały się 
z sobą najlepsze rakietki Wilna; wyróż- 
nili się ładną grą: Grodziecki, Wasilew- 
ski, Puszkarzewicz, i Godlin. 


Mecz wygrało Ognisko 12:4. 
Ja-Nie. 


POL - SPORT 


Konopnickiej 24 


Związkom, klubom, sportowym, wojskowym, drużynom harcerskim policyj- 

nym i szkołom poleca w wielkim wyborze wszelkie orzynror: soortowe 

gimnastyczne, turystyczne, narciarskie. do gry w piłkę nożnąlekkoatletyki, 

tenisu, boksu oraz wszelkie wyekwipowanie z najlepszych materjałów 
krajowych i zagrauicznych. 


Fabryka wyrobów Sportowych 
Kraków-Dębniki, 
© 


=A) 


TELEGRAM! 


ce O E DDD AEWÓ 
Prenumerata kwartalna zł. 3.60. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 


Redakcja i Administracja: 


uL Pocztowa 11. 
Redaktor odpowiedzialny: Dyr. 


Teleton Nr. 


Na składzie wielki wybór nart do biegu, skoku 


Największa składnica sportowa „Sport Katowice 3. Maja 


22-50, posiada wyłączne przedstawicielstwo na Śląsk nart Zubka i Wagnera. 


i turystycznych, jesionowych i hickorowych, wszelkiego 


rodzaju więźb i smarów oraz całkowitego wyekwipowania zimowego. 


BACZNOŚĆ NARCIARZE! 


© 


Firma „Sport“ zaangażowała na nadchodzący sezon znakomitego narciarza zakopań- 


skiego, mistrza Tatr, WŁADYSŁAWA SULEJĘ, który prowadzi montaż więźb oraz udziela kupującym rad 
i wskazówes w w:'borze sprzętu narciarskiego i używaniu smarów. % 


Karol Kożźlik. 
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